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Kury er Poznański

wychodzi codziennie z wyjątkiem ponie­
działków i dni poświątecznycli. 

Kedakcya:
przy ulicy św. Marcina nr. 16. 

Administraeya i Kkspe- 
dyeya:

przy ulicy św. Marcina 16, w Drukarni 
Kuryera Poznańskiego.

Rocznik XIII.
Przedpłata kwartalna 

wynosi w Poznaniu marek 7.50, na 
wszystkich pocztach cesarstwa niemiec­
kiego i w Austryi marek 9,15; w innych 
krajach: c.na poznańska z dołączeniem

przesyłki.
Cena ogłoszeń

wynosi 15 fenygów od drobnego siedmin- 
łamowego wiersza. — Reklamy po 30 ten. 
od wiersza. — Przekład na język polski 

bezpłatnie.

Beiattor oipwiedfialay: Środa, 12 listopada 1884. (w zast.) NIRÀZY GRUSZCZYŃSKI i Pomnia.

Rajchmann i Frendler,

AJENCYE KURYERA POZNAŃSKIEGO:
w Warszawie ulica Senatorska 22. — R. Mosse w Berlinie, Frankfurcie r. M., Hamburgu, Lipsku. Monachium, Norymberdze, 

w Bazylei Dreźnie, Gdańsku, Hali n. S.. Hanowerze, Genewie, Kamienicy (Chemnitz), Kolonii, Lubece, Norymberdze.
Pradze. Strassburgn, Stuttgardzie. Wiedniu. Wrocławiu, Zurychu. — 
B a v a s Laffite & Comp. w Paryżu place de la Bourse 8.

Haasenstein <t Vogler:

Od Jego Eminencyi
Najdostojniejszego księdza Kardynała 
Arcypasterza dochodzi nas pismo na­
stępujące:

„Rzym, 6 listopada 1884.
Szanowna Redakcyo „Kuryera 

Poznańskiego“!
Odebrawszy i w tym roku od uko­

chanych moich Dyecezyan liczne bardzo 
odezwy na rocznicę urodzin moich, za­
wierające najmilsze sercu mojemu ży­
czenia i wyraz rzewnego Ich do mnie 
przywiązania, pragnę za pośrednictwem 
Szanownej Redakcyi wywiązać się, o 
ile mi jest danem, z obowiązku wdzię­
czności, którą jestem dla Nich przejęty.

Proszę więc Szanowną Redakcyą, 
by zezwoliła, abym w łaniach Jej pi­
sma, tak dobrze zasłużonego w naszym 
kraju, złożył niniejszem wszystkim i 
każdemu, którzy mnie swą miłą pa­
mięcią pocieszyli, najserdeczniejsze po­
dziękowanie.

Błagam Boga, aby Ich modły wy­
słuchać raczył, aby najobfitsze zlewał 
na Nich łaski i wspierał Ich, aby wy­
trwale na drodze cnoty postępowali. 
Błogosławię Im całą duszą i Ich wspo­
mnieniem staram się sobie osładzać 
smutki naszego rozłączenia.
■f Mieczysław, Kardynał Arcybiskup.“

Poznań, 11 listopada.
(Obrady w delegacyach austryacko-węgierskieh nad 
kredytami na armią lądową i marynarkę ; sprawa 
połączenia kolei żelaznych na półwyspie bałkań­
skim i cieśnin tureckich: pobyt króla rumuńskiego 
w Wiedniu i zaproszenie go do Pesztu. — » Roko­
wania. pomiędzy Prancyą a Towarzystwem afry- 
kańskióm o oznaczenie granic w dolinie Kongo 
i wystawa powszechna w Paryżu w dniu 5 maja

1889 r.).
Z rozmaitych już stron oceniano zło­

żone w wspólnych delegacyach austrya- 
cko-węgierskich oświadczenia, czyli wy­
jaśnienia ministeryalne, pominięto atoli 
jednę i to może najważniejszą, to jest 
nie zwrócono na to uwagi, że podczas, 
gdy hr. Kalnoky dobierał jak najwymo­
wniejszych słów, by nakreślić obraz téj 
przyjaźni, jaka w téj chwili istnieć ma 
pomiędzy trzema ościennemi państwami, 
koledzy jego w urzędzie, ministrowie ma­
rynarki i wojny o samych wojennych mó­
wili sprawach, tak, jakby monarchia habs­
burska miała niezadługo krwawy rozpo­
cząć taniec. Minister wojny rozwodził 
się na piątkowem posiedzeniu komisyi 
budżetowćj delegacyi austryackiéj w szcze- 
gółowem exposé nad powodami reorga- 
nizacyi artyleryi pobwéj, która ma na 
celu polepszenie gotowości do wojny i 
prędszą mobilizacyą. Minister roztrząsał 
przy tém stosunki kawaleryi, wykazywał, 
że stosunki te nie są dostateczne w obec 
znacznie silniejszej jazdy innych państw 
i dowodził, że kawalerya nie mogłaby w 
razie wojny spełnić swego doniosłego za­
dania, gdyby nie została wzmocnioną w 
sposób odpowiedni artyleryą. Już ten je­
den wzgląd wymaga koniecznie zdaniem 
ministra reorganizacyi artyleryi. Głó­
wnym momentem w razie mobilizacyi 
jest odpowiednia ilość dział uprzężonych 
podczas pokoju, odpowiednia ilość gotowych 
oddziałów artyleryi i należyte ulokowa- 
nin tychże oddziałów. Na tę reorgani- 
zacyą potrzeba pieniędzy i komisya bud­
żetowa, jeżeli jéj leży na sercu dobro i 
przyszłość kraju, nie może żadną miarą 
odmawiać w przekonaniu ministra żą­
danych kredytów. Komisya potwierdziła 
naturalnie potrzebne sumy na polepsze­
nie i reorganizacyą kawaleryi i forma- 
cyą niezbędnych oddziałów artyleryi. — 
Fakt ten jest komentarzem do pokojo­
wych zaręczeń hr. Kalnokiego i świad­
czy zarazem, że monarchia austryacko- 
węgierska czuje potrzebę zabezpieczenia 
się przed Rosyą. O ile czuje się Austrya 
pewną w obec zaprzyjaźnionych z nią 
Włoch, to pokazują nam znów wy­
wody ministra marynarki, wice-admirała 
Sternek, roztaczane podczas jeneralnych 
obrad delegacyi austryackiéj nad budże­
tem marynarki. „Moje usiłowania — 
mówił minister — nie zmierzają do po­
większenia floty wojennej, jeno tylko do
skutecznej defenzywy naszych brzegów 
morskich. Do obrony naszego handlu 
morskiego wystarczają aż nadto nasze 
okręty drewniane, ale zaledwie odpowia­
dają celom wojennym. Głownem zada-

niem floty jest obrona ojczystych wy­
brzeży, i ztąd potrzeba reorganizować 
środki te obronne, mianowicie powinniś­
my, idąc za postępem nowoczesnym, 
zwrócić uwagę na torpedy i flotę 
torpedową — 'ażeby uzupełnić to, 
cośmy dotąd zaniedbali. W tym 
celu potrzeba koniecznie skompleto­
wać i uzbroić torpedami i mitralieza- 
mi okręty pancerne, transportowe i 
avizo.“ Delegat Hausner wprawił w nie 
małe zakłopotanie ministra marynarki, 
przypominając mu oświadczenia hr. Kal- 
nokyego, w których tenże zapewniał, iż 
monarchia w jak najprzyjaźniejszycli 
znajduje się stosunkach z Włochami, 
i stawił wniosek, ażeby odroczono budowę 
okrętów torpedowych. Wiceadmirałowi 
przyszli w pomoc dehgaci Hübner. 
Hohenwort, Dumba i Riegcr, przemawia­
jąc za uchwaleniem potrzebnego kredytu. 
Delegat Beer żądał rozłożenia kosztów 
na lat 5. Wniosek ten upadt pod na­
ciskiem wywodów mini tra marynarki i 
wojny, którzy oświadczyli, że dobro pań­
stwa i armii wymagają uchwalenia żąda­
nych sum. W sprawie téj polepszenia 
marynarki toczyć się miały dalsze obrady 
na dniu wczorajszym. — Si vis pacem — 
para bellum — oto przewodnia myśl 
wszystkich żądań, jakie monarchia habs- 
burgska stawia do ofiarności wspólnych 
delegacyi; ministrowie zapewniają repre- 
zentacyą kraju o szczerej chęci utrzyma­
nia pokoju z zaprzyjaźnionemi mocar­
stwami, ale równocześnie nawołują go 
do czujności i baczenia na grożące mu 
niebezpieczeństwa.

Z obrad tych wspólnych delegacyi na 
szczególniejszą zasługuje także uwagę ta 
troskliwość, z jaką rząd austro-węgierski 
usiłuje jak najrychlej dokonać połączenia 
kolei żelaznych na półwyspie bałkańskim, 
a to naturalnie wbrew życzeniu Rosyi, 
której to połączenie nie może być wcale 
na rękę. Sam wielki przyjaciel Rosyi, 
hr. Kalnoky, posunął się nawet w swych 
wywodach tak daleko, że groził Turcyi, 
która jużto ze względów finansowych, 
jużto politycznych cliciałaby chętnie je­
żeli nie sparaliżować, to przynajmniej od­
roczyć tę kwestyą połączenia kolejowego. 
„Conférence à quatre — tak mówił hra­
bia Kalnoky — postanowiła, ażeby wy­
kończenie kolei dokonaném zostało w 3 
latach, a po upływie roku miało każde 
z 4 mocarstw wykazać, że roboty odno­
śne już rozdane i punkta styczne nad 
granicą oznaczone. Wspomniany okres 
jednoroczny przeminął już a Turcya, mi­
mo nalegań, nic w tym względzie nie 
uczyniła. Serbia dokonała już w większej 
części swych zobowiązań i dostarczyła 
rękojmii, że reszta w ciągu oznaczonego 
czasu dokonaną będzie. Bułgarya, mimo 
panującego tam zamętu, okazuje dobrą 
chęć i spodziewać się można, że rozdanie 
robót wkrótce uskutecznioném zostanie. 
Tylko Porta ociąga się z załatwieniem 
téj sprawy tak dalece, że ani punkta gra­
niczne nie są dotąd oznaczone, ani też 
nie uczyniono nic stanowczego co do 
rozdania robót kolejowych.“ — Przy­
pominamy tu, że mówił to hrabia Kal­
noky w téj właśnie chwili, w której am­
basador rosyjski p. Nelidow wręczał 
wielki krzyż orderu św. Andrzeja sułta­
nowi, w chwili, w której książę Bismarck 
opiera się przypuszczeniu Turcyi do udziału 
w obradach konferencyi dla uregulowa­
nia spraw zachodnio-afrykańskich. — 
Rosya, którą hr. Kalnoky usiłuje wcią­
gnąć do sojńszu dwneesarskiego, porusza 
ustawicznie sprawę cieśniny Bosforu, 
chcąc ją rozwiązać na swoję wyłączną 
korzyść. Traktat berliński zawarował, 
jak wiadomo, zamknięcie cieśnin tureckich 
dla okrętów wojennych obcych mocarstw, 
t. j., że bez zezwolenia Porty żaden 
okręt wojenny nie może z morza Śró­
dziemnego i Czarnego wypłynąć legalnie 
do Bosforu i stanąć pod Carogrodem. 
Proste otwarcie cieśnin dla wszystkich 
okrętów przyniosłoby i dziś małe korzyści 
Rosyi ; ze strony zatem rosyjskiej myślą 
na tém, aby pozostawić cieśniny zam­
knięte dla okrętów wojennych innych 
mocarstw a otworzyć je dla rosyjskich. — 
To się nazywa rosyjskim projektem otwar­
cia cieśnin! Czyżby hr. Kalnoky miał i 
w téj kwestyi dać jakie przyrzeczenie p. 
Giersowi w Skierniewicach, jak to uczy­
nił, jak przypuszczają, w sprawie bo- 
śniacko-hercegowińskiej. Ale w tym ra­
zie cóżby na to powiedziały Niemcy, 
Francya, Anglia i Włochy? Wszystko 
to pokazuje, że w delegacyach austrya- 
cko-węgierskich obok zapewnień pokojo­
wych słyszymy ustawiczne nawoływania do 
przygotowań wojennych.

W Wiedniu bawi w tej chwili król 
rumuński. Wczoraj przed południem przyj­
mował go u siebie hr. Kalnoky, poczćrn 
go po południu rewizytował. Dziś wy­
jeżdża monarcha rumuński wraz z mał­
żonką do Pesztu, zaproszony przez cesarza 
Franciszka Józefa. I te ustawiczne wi­
zyty w stolicach austro-węgierskich nie 
mogą być miłemi w Petersburgu.

Z innych bieżących spraw polityconych 
możemy chyba to zapisać, że Francya, 
niedowierzając Niemcom w kwestyi afry­
kańskiej, usiłuje werbować sobie soju­
szników. Wedle ministeryalnego „Tempsa“ 
odbywać się będą w bieżącym tygodniu 
w francuskim ministerstwie, spraw zagra­
nicznych rokowania z reprezentantami 
afrykańskiego Towarzystwu! międzynaro­
dowego, z pułkownikiem Strauch i Artu­
rem Stevens w celu oznaczenia granic 
terytoryum francuskiego i granic Towa­
rzystwa w dolinie Kongo. — Republika 
francuska postanowiła na pewno obcho­
dzić setną rocznicę wielkiej swej rewolu- 
cyi i dla tem większego jój uświetnienia, 
urządzić powszechną wystawę na dzień 5 
maja 1889 r., która trwać będzie do 31 
paźdz. tegoż roku. „Journal officiel“ ogło­
sił wczoraj odnośny dekret prezydenta 
Grevego. Drugi, późniejszy dekret poda 
bliższe warunki, pod jakiemi odbyć się 
ma ta wystawa.

K Rzymu.
W dniu wczorajszym odbył się 

tajny konsystorz papieski, na którym 
Ojciec św. kreował wymienionych już 
wczoraj Kardynałów i prekonizował 
Biskupów. Konsystorz zagaił Ojciec 
św. krótką przemową, w której ska­
rżył się na przykre położenie i nawie­
dzenie Kościoła św. — kładąc wsze­
lako równocześnie przycisk na rozsze­
rzenie wiary, zwłaszcza w Ameryce, 
gdzie obecnie obraduje sobór Bisku­
pów amerykańskich.

Wspomniał też Leon XIII o Au­
stralii, Indyach, o Wschodzie, a na 
koniec o Afryce, gdzie przywrócono 
starożytną stolicę biskupią w Kartagi­
nie. O wskrzeszeniu tej stolicy po­
wiedział Papież dosłownie:

„Zasługi jednego z członków tego 
dostojnego Kolegium, księdza Kardy­
nała Lavigerie, były w tym względzie 
nadzwyczaj doniosłe. Pełen zapału i 
gorliwości dla wspólnego zbawienia lu­
dów afrykańskich, w kilku latach, 
dzięki wytrwałości i wysileniom nad­
zwyczajnym, dokonał wielu dzieł zna­
komitych. Ożywia Nas też dla dobra 
tych okolic jak największa troskliwość 
— a podczas kiedy właśnie dzisiaj 
Europa zajmuje się szerzeniem handlu 
i cywilizacyi na wybrzeżach afrykań­
skich, My w zbawienniejszym jeszcze 
zamiarze zapalamy pochodnią ewan- 
gieli św. w owych stronach.“

Tyle telegram. Ameryka, Afryka, 
Wschód, a mianowicie półwysep bał­
kański, Irlandya i Kościół polski, oto 
najgłówniejsze punkta, na które uwa­
ga Ojca świętego jest zwrócona. Eu­
ropa nie ma ani nawet jednej części 
tych zasług, które misye zagraniczne 
położyły i położą jeszcze około cywi­
lizacyi krajów w ciemności bałwo­
chwalstwa, lub dzikości pogrążonych; 
kiedyś dopiero przyszła potomność na­
uczy się cenić poświęcenie tych skro­
mnych cichych pracowników, co z 
krzyżem Chrystusa w ręku zdobywają 
nowe kraje dla oświaty europejskiej, 
torują drogę jej rozwojowi — nauczy
się szanować tę wielką instytucyą, ja­
ką jest Papiestwo, kierujące temi nie- 
ocenionemi pracami, i spełniające wiel­
kie posłannictwo, otrzymane od Zba­
wiciela: „Idąc tedy, nauczajcie wszystkie 
narody! “

Leon XIII nie wypuszcza także 
ze swej szczególnej opieki Kościoła ka­
tolickiego w krajach słowiańskich a 
mianowicie polskich, a chociaż sprawa 
tak z Prusami, jako też i z Rosyą

idzie trudno i opornie, nie należy by­
najmniej tracić nadziei, że usiłowania 
Ojca św. choć względnym uwieńczone 
zostaną skutkiem.

Z tego też powodu należy z wiel­
ką ostrożnością przyjmować takie np. 
wieści, jakie roznosi znana z sensa­
cyjnych pogłosek „Rassegna,“ skanda­
liczny organ rzymski, donoszący, ja­
koby półurzędowy reprezentant Rosyi 
przy Stolicy św., p. Buteniew, został 
odwołany, a dyplomatyczne układy ze 
Stolicą św. zupełnie zerwane zostały.

Pogłoska ta powstała na podsta­
wie coraz to nowych roszczeń biuro­
kracji rosyjskiej w ziemiach polskich; 
możemy wszelako na mocy dokładnej 
informacyi oświadczyć, że jest niepra­
wdziwa. _________

Odpowiedź
dr. W. Skarżyńskiego.

Pan dr. Skarżyński nadsyła nam 
łaskawie następującą odpowiedź na 
znane już czytelnikom naszym uwagi 
pana Ludwika Żychlińskiego „O sta­
nowisku posłów naszych w parlamencie 
niemieckim“:

„Na interpelacyą do mnie zwró­
coną ze strony p. Ludwika Zychliń- 
skiego w artykułach jego: „O stano­
wisku posłów naszych“ w num. 253 
i 254 „Dziennika Poznańskiego,“ mam 
zaszczyt odpowiedzieć, pomijając wszel­
kie szczegóły, na które czas zajęty 
pracą zawodu mego odpowiedzieć mi 
nie pozwala, — co następuje:

1) konkluzya szanownego au­
tora artykułów, zawarta w sło­
wach: „że na zreformowanie 
stanowiska Kół w kierunku pra­
cowania p o r ó w n o z niemie­
ckimi posłami we wszystkich 
ko misy ach trudnoby się było 
zgodzić tym, co nie pozbyli 
się przekonania, że gdy­
by takiej reformy żądano, 
żądanoby uszczerbku 
przewodniej myśli Kół 
polskich....“

jest mi dowodem, że tak szanowny 
historyk sejmów, jak wszyscy, którzy 
„nie pozbyli się przekonania“ powyżej 
wyrażonego, ko n fundują chyba 
k o m i s y e parlamentarne z f r a k- 
c y am i parlamentarnemu I jedne i 
drugie są wprawdzie częściami składo- 
wemi całego organizmu parlamentarne­
go, lecz różnią się od siebie ściśle ga­
tunkowo. Podczas gdy bowiem frakeye 
są grupami parlamentarnemi, reprezen- 
tującemi każda z osobna jednolite prze­
konania polityczne —- komisye są od­
bitkami niejako całego parlamentu en 
miniaturę, a mieszczą się w nich lub 
przynajmniej mieścić się mogą repre­
zentanci wszelkich przekonań polity­
cznych; a więc frakcyi i grup parla­
mentarnych, jakie się w łonie parla­
mentu wytworzyły.

Jasna ztąd, że w obec nigdy 
niezachwianej i nigdy nie 
zakwestyonowanej zasady 
odrębności i solidarności 
Koła polskiego, od czasu, jak 
zasada ta stała się „przewodnią myślą 
Kół polskich“ — o należeniu do frak­
cyi parlamentarnych — coby było roz­
biciem jednolitego Koła polskiego, mo­
wy być nie może. Zarazem jednak ka­
żdemu jasnem być powinno, że należe­
nie polskich posłów do komisyi parla­
mentarnych, które nie są niczem in- 
nem, jak tym samym parla­
mentem w skróceniu — jak 
ekstraktem z tegoż parla­
mentu, chociażby nawet w nich 
tylko mowa była „o Jahde-Busen i 
Angra-Peąuena,“ nie może przenigdy 
być w sprzeczności lub jakikolwiek

uszczerbek przynieść „przewodniej my­
śli Kół polskich.“

Wszakżeż „logika zawsze i wszę­
dzie tylko jedna,“ jak to sobie pozwo­
liłem zauważyć w Liście Otwartym na 
str. 17 w tej właśnie kwestyi. Jak 
tylko do parlamentu należymy i nale­
żeć możemy, pomimo naszego protestu, 
zasady naszej odrębności i solidarności 
narodowej — tem samem pra­
wem, na mocy tej samej lo­
giki i do komisyi nie tylko należeć 
możemy, lecz i należeć powinniśmy. 
Alboli też usunąć nam się wypada z je­
dnego i z drugich — tertium non datur.

2) P. Żychliński obawia się wi­
docznie, ze posłowie polscy do wszyst­
kich komisyi będą należeli i zbyt za­
wzięcie w nich będą pracowali; — cały 
jego list, to jakby strumień zimnej wo­
dy, puszczony na domniemywany ogień 
gorejący w głowach przyszłej repre- 
zentacyi. Obawa ta wydaje mi się 
przedwczesną, a owa „straż pożarna“ 
niepotrzebną.

Pomimo bowiem najszczerszych chę­
ci, o których ani na chwilę nie wąt­
pię, reprezentacya nasza tak w przy­
szłej, jak w każdej następnej kadencyi, 
nie będzie nigdy mogła z rozmaitych, 
zupełnie po za polityką leżących po­
wodów, zająć się do tyła pracami w 
komisyach parlamentu, jakby tego in­
teres kraju i chęć kształcenia się par­
lamentarnego pojedyńczych posłów wy­
magała. Zgadzam się zupełnie na za­
patrywanie „Dziennika“ i „Kuryera 
Pozn.“ w tej mierze, że pozostawić na­
leży taktowi prezesa i Koła rozstrzy­
gnięcie kwestyi, na jakie komisye prze- 
dewszystkiem skoncentrować wypada 
szczupłe nasze siły.

3) Co do ostatniego zdania autora 
artykułów, zawartego w słowach:

„Zresztą tylko w razie podo­
bnej reformy Kół, jak ta, którą 
przyzywać się zdają au­
tor Listu Otwartego i 
„Kuryer Poznański,“ — 
przypuszczać można, że Niemcy 
jako Niemcy ułatwiać będą chcieli, 
ale już nie posłom Pola­
kom, tylko posłom pol­
skiego pochodzenia — 
wstęp do wszelkich komisyi...“ 

to autor najniepotrzebniej „przypuszcza“ 
i to fałszywie przypuszcza, to, co jest 
„wiadomem,“ a mianowicie, że należe­
nie Polaków do komisyi nie zależy 
od łaski „Niemców jako Niem­
ców dla posłów pochodzenia polskiego, “ 
lecz, że Koło polskie, jako liczebny 
ułamek całego parlamentu, ma p r a- 
w o bez niczyjej łaski do reprezenta- 
cyi w komisyach. Rzeczą Koła gło­
sować zawsze w plenum za j ak naj- 
1 i c z n i e j s z e m i komisyami, 
aby mogło uzyskać wtedy, gdy tego 
pragnie, głos w komisyi. Każdy zaś 
polski poseł w komisyi, chociażby j e- 
d e n tylko, reprezentuje w łonie tejże 
komisyi odrębne, jednolite, 
solidarne Koło polskie w 
parlamencie niemieckim!

Tak się rzeczy mają w istocie, 
bez wszelkich „przypuszczeń.“

To też krzywdząca insy- 
n u a c y a , mnie zrobiona, jakoby re­
forma, którą „przyzywać się zdaję,“ 
zepchnąć miała posłów polskich z do­
tychczasowego stanowiska na poziom 
„posłów pochodzenia polskiego,“ wy­
śliznąć się tylko mogła z pod pióra 
szanownego autora artykułów w skutek:

1) niedokładnej znajomości całego 
organizmu parlamentarnego;

2) niezrozumienia zupełnego mego 
Listu Otwartego;

co niniejszem konstatuję.
W Spławiu d. 9. 11. 84.

W. Skarżyński.“



Wybory.
Bydgoszcz, 10 listopada.

Wczoraj odbyło się w hotelu Royal 
zebranie przedwyborcze, które zagaił ks. 
Byczyuski z Nowej Dąbrówki. Zebrało 
się do 400 wyborców. Po zagajeniu za­
brał głos poseł T. Magdziński i mówił o 
prawach Polakom przysługujących, któ­
rych, jeżeli się domagamy, to wcale nie 
myślimy o oderwaniu ziem polskich od 
Prus. Mówił następnie o działalności 
Koła polskiego w Berlinie i wezwał osta­
tecznie zebranych, aby w dniu 14 b. m. 
przy wyborach ściślejszych wszyscy jak 
jeden mąż stanęli do urny wyborczej i 
oddali głos swój na pana Adolfa Ko­
czorowskiego z Dębna. — Po nim 
zabrał głos przewodniczący i ponownie 
wzywał wyborców, aby każdy w dniu 
14 b. m. oddał głos na kandydata nasze­
go. Mianowicie słudzy z pod panów nie­
mieckich nie powinni się wahać co do 
oddania głosu swego na rodaka,

Na prośbę kapitalisty Froelkego prze­
mówił jeszcze raz p. Magdziński w języ­
ku niemieckim. Mówca streściwszy to, 
co poprzednio po polsku wygłosił, dodał, 
że Polacy przeważnie idą ręka w rękę 
z centrum. Co się tyczy ustawy antiso- 
cyalistycznój, to głosowali Polacy prze­
ciwko jej uchwaleniu, gdyż Polacy w ogó­
le są przeciwni ustawom wyjątkowym. 
To, co dziś spotyka socyalistów — może 
spotkać każdej chwili i inne stronnictwa. 
Ustawy majowe są także tylko ustawami 
wyjątkowemi, a te muszą być zniesione.

Żebrani przyrzekli sami stawić się w 
dniu 14 bm. do urny wyborczej oraz agi­
tować na rzecz naszego kandydata. W 
końcu wybrano mężów zaufania, którzy 
w poszczególnych obwodach działać będą.

Na dowód dla niektórych Niemców 
katolików, którzy się lękają oddać głos 
na katolika Polaka, a nawet przeciw 
niemu agitują („Pielgrzym“ donosi, że 
w okręgu sztumsko - kwidzyńskim odwie­
dzał osobiście wybrany obecnie landrat 
kwidzyński Müller księży katolickich, — 
widocznie nie bez skutku), że Polacy i 
na obczyźnie wierni są sztandarowi ka­
tolickiemu i na katolika Niemca głosują, 
podajemy tu ustęp z listu robotnika Po­
laka, bawiącego za chlebem w kopalniach 
węgla Kray w powiecie esseńskim. Pi­
sze on :

....Teraz księdzu donoszę o naszem głoso­
waniu. Socyały i liberały przepadli. Cen­
trum wygrało, ale nie wiem, czy w całym po­
wiecie esseńskim ; ale tu w pobliżu w każdej 
wsi oddaliśmy wszyscy głosy na kandydata 
naszego, katolika, jako naszego współwyznaw­
cę, którym jest Stötzel i on tu musi wszędzie 
przejść, bo tu jest katolików więcej, jak in­
nych. Do tego jestem bardzo dowcipny, bo 
tu chodzę na zebrania katolickie, a po nie­
miecku rozumiem, co mądrzy ludzie prawią, 
naprzykład p. Windthorst i inni pisma uczeni. 
A apart tych nauk czytam „Przyjaciela Lu­
du“ z Poznania, to też wiem co się tam 
dzieje, a o mojem rodzinnem mieście nic do­
brego nie słyszę. Ale dzięki Bogu że też 
i z tego nic się nie stało, jak to po innych 
stronach.

Niemieckie pisma grudziądzkie i to­
ruńskie donoszą, że przeciwko wyborowi 
p. Dyakowskiego założony będzie ze stro­
ny .niemieckiej protest.Korespondencye Kuryera Pozn.

KraltÓW, 9 listopada.
(„Czas“. — Rezygnacja prezydenta. — Dr. Slach- 
towski. — Gaz. — Promocya. — Zwycięstwo 

przemysłu polskiego miasteczka Bielsk, Biała.)
(C) Bieżący miesiąc jest dla dzien­

nika „Czas" pamiątkowym, w listopadzie 
bowiem przypada rocznica założenia jego

(13)
Korespondencja

Joachima Lelewela
z Tytusem hr. Działytóim.
(Ciąg dalszy. — Zobacz nr. 259.)

Dziś położenie moje jest jinne, żyję 
z zarobku, sprzedaję moję pracę. Ty 
szanowny Ziomku masz kontinuować 
wspaniałe Twe przedsięwzięcie drukowa­
nia dalszych pomników prawodawstwa 
litewskiego ; do tego przygotowałem nie­
jakie materjały, to jest jakąś kwotę (trzy­
dziestu czy czterdziestu) dokumentów z 
metrik litewskich przekopiowanych: te 
mam na przedaż i radę i pomoc w przy­
rządzeniu tomu drugiego; to odemnie 
nabywasz. Wiem, że o grosz nadesłany 
nie stojisz, a przeto nim rozdysponowa­
łem tak: 50 franków złożyłem do kassy, 
jaką tu mamy wspierania potrzebnych i 
w nagłym niedostatku będących, 100 
franków oddałem na różne powszechne 
potrzeby, jakich niebraknie, 450 zatrzy­
małem u siebie, będzie jich dosyć, jeśli 
jaką posługę następnemu tomowi przynieść 
zdołam. Jeśli tej posługi uczynić się nie 
uda, winienem je zwrócić. Pisałem do 
Fijałkowskiego i dałem mu skazowkę do 
wyszukania przekopiowanych dokumentów, 
blach z faksimile ruskiemi, oraz kopii 
Daniłowicza statutu drugiego i kodeksu 
tegoż statutu, który jile pomnę do końca 
u siebie zatrzymywałem; prosiłem go i

w r. 1848. Trzydzieści sześć lat prze­
minęło więc od chwili, jak dziennik ten 
stanął na straży moralnego podniesienia 
ludu przez krzewienie religijności, wzmo­
cnienia narodowości polskiej drogą orga- 
nicznój pracy i zapewnienia tym postu­
latom pomyślnego rozwoju za pomocą 
zdrowej, rozważnej polityki, zwolenniczki 
porządku i ładu we wszystkich kierun­
kach. Przez cały przeciąg istnienia swe­
go dziennik ten wytrwał wiernie na 
swem stanowisku a usiłowania jego nie 
były daremnemi. Społeczność nasza wżyła 
się już w ten program. Dziś hołduje 
mu cała poważna część prasy naszej i 
wszyscy ludzie dobrej woli i zdrowego 
umysłu. Że jednak na tej drodze usta­
wać nie należy, że potrzeba raczej zdwoić 
czujność straży i większą jeszcze, ile 
możności, rozwinąć energią, o tem świad­
czą niestety dość liczne objawy wrodzo­
nej nam, a niewykorzenionój dotąd do­
statecznie popędliwości do wichrzenia, 
podsycanej zwykle przez wielkie ambicye 
małych ludzi, jak tego świeżo i w Wiel- 
kopolsce ostatnie wybory smutnego do­
starczyły dowodu.

Na posiedzeniu Rady miejskiój kra­
kowskiej dnia 6 b. m. przyjęto rezygna- 
cyą dotychczasowego prezydenta dr. 
Wajgla i wyznaczono termin wyboru no­
wego prezydenta na dzień 17 h. m. Bę­
dzie to dzień wielkiego znaczenia dla 
Krakowa. O ile z objawionego w pry­
watnych rozmowacli usposobienia większej 
części radzców miejskich wnosić można, 
wybór padnie prawdopodobnie na dr. 
Szlachtowskiego. Jest to mąż silnój woli, 
znany ze spokojnój ale nieugiętej energii, 
która żadnego zaniedbania w pełnieniu 
podjętych obowiązkównie ścierpi. Zalety 
takie są w tej chwili właśnie, w obec 
wspomnianych już w mych koresponden- 
cyach stosunków, jakie w magistracie za­
chodzą, nader pożądane i zdecydują za­
pewne wybór jego. Dr. Szlachtowski nie 
zajmuje też pod względem politycznym 
wybitnego stronniczego stanowiska. Można 
więc mieć nadzieję, że za jego rządów 
polityka nie będzie zamącać czynności 
Rady miejskiej, do której zakresu nie 
należy, i że staranność o dobro miasta i 
spieszne załatwianie czynności w tym 
kierunku będą wyłącznemi celami jej 
zabiegów.

Od dnia 1 b. m. zgasł gaz w lampach 
ulic naszych, zastąpiło go oświetlenie 
naftą. Stan ten intermistyczny nie po­
trwa zapewne długo. W sprawie pro­
cesowej z towarzystwem gazowem za- 
padł w tych dniach wyrok wyższej in- 

•stancyi pomyślny dla miasta, co skłoni 
zapewne towarzystwo do zawarcia nowej 
ugody z miastem, w której po doznanem 
smutnem doświadczeniu, szczególnie wa­
runki, zapewniające miastu ścisłą kon­
trolę, będą musiały należytemu uledz ob­
ostrzeniu.

W uniwersytecie jagiellońskim odby­
ła się niedawno, pierwszy raz po latach 
40, promocya na doktora teologii. So- 
lenność uroczystości podniosła obecność 
Biskupa krakowskiego. Ks. kanonik 
Spiess, jako promotor, przedstawił kan­
dydata ks. Antoniego Trznadla, kapłana 
dyecezyi przemyskiej, udowodniając kwa- 
lifikacyą jego świadectwami świetnie zło­
żonych egzaminów, a ks. kanonik Pelczar, 
biorąc pochop z sposobności przedstawił 
w świetnej przemowie dzieje tutejszego 
fakultetu teologicznego. Ks. Biskup wy­
raził radość z reorganizacyi fakultetu 
teologicznego i wystawił korzyści, jakie 
ztąd spłynąć mogą na stan całej dyece­
zyi. Uroczystość zakończyło dziękczynne 
przemówienie promowanego doktora.

Cała uroczystość miała cechę bardzo 
wspaniałą, a licznie zebrana publiczność 
odniosła szczególnie miłe wrażenia z do­
brej dla dyecezyi wróżby, wypowiedzianej 
przez księdza Biskupa.

W końcu zaznaczyć nam jeszcze wy-

zaklinam, aby się roztropnie w tej mierze 
prowadził. W czerwcu powinno to wszyst­
ko być w Twojej dispozycji. Tą rażą 
więcej się nad tym nierozciągam. Jestem 
tylko w kłopotach, czy z listem i ska- 
zówką moją do Fijałkowskiego trafię, bo 
mi nie dał dostatecznego adressu, a nuż 
w Poznaniu kilku jest Fijałkowskich? 
Dla wszystkiego bezpieczeństwa rozkaż 
mu Łaskawco, aby ponowił do mnie pi­
sanie i dał mi dokładnie swój adres: 
ulicę i numer domu.

Jak Fijałkowski wydobędzie me rap­
tularze, zawiążę korrespondencją z Kie- 
lisińskim i zasięgnę od niego wiadomości, 
czego odemnie będzie żądał, co mnie da­
lej robić wypadnie. — Niewiem, gdzie 
się dziś Daniłowicz obraca, mówiono mi 
przed laty, że miał być w Kijowie, po­
dobno jednak pozostał i jest dotąd w Pe­
tersburgu. Daniłowicz przed kilko laty 
zamieścił w jednym naukowym dorpackim 
dzienniku po niemiecku rozprawę c^yli 
relacyą o kodexach trzech statutów. Ta 
relacja zasługuje figuyowhć w przekładzie 
polskim w wydaniu statutów. Gdyby mo­
żna było trafić do Daniłowicza, dobrzeby 
było posłać mu jaki exemplarz tomu pier­
wszego, bo on dał temu dziełu początek, 
możeby dał nowe objaśnienia do wspo- 
mnionej relacji.

Moja wina, żem do Dogiela nie zaj­
rzał. Nietrafienie do niejednego dokumen­
tu jest wszakże wypadkiem w podobnych 
przedsięwzięciach dość zwyczajnym i nie­
trudnym do reperowania, gdy dalszy ciąg 
ma wychodzić. Narzekanie na niepopra-

pada pocieszający fakt uznania, jakiego 
doznała świeżo jedna z gałęzi tutejszego 
przemysłu od dość już dawnego czasu 
bardzo pomyślnie sie rozwijająca. Do 
zamku myśliwskiego arcyksięcia Rudolfa 
w Marmaros-Szyget rozpisanym był kon­
kurs na dostawę piecy i kominków salo­
nowych, w którym, mimo wielkiej liczby 
współubiegającycb się fabryk wiedeńskich 
i peszteńskich, odniosła zwycięztwo fa­
bryka wyrobów glinianych braci Baru- 
chów w Łagiewnikach pod Krakowem. 
Właściciele tej fabryki zasłużyli sobie 
jeszcze na dalsze uznanie z naszej strony, 
że do ustawiania swycli wyrobów w zam­
ku arcyksięcia użyli czeladników z Kra­
kowa i Podgórza, nie posługując się 
obcymi.

Kiedy już mowa o przemyśle, warto 
wspomnieć o jednej jeszcze rzeczy pocie­
szającej. Na ostatnim krańcu zachodnim 
Galicyi, leżą po obu stronach granicy, 
tuż obok siebie, przedzielone małą rzeką, 
dwa miasta przemysłowe, jak dwa bli­
źnięta, Bielsk po stronie Slązka austrya- 
ckiego, Biała po galicyjskiej. Bielsk jest 
już nieomal zniemczony przez ■ napływ 
obcych przedsiębiorców, którzy prawie 
wszystkie posiadają fabryki. Po stro­
nie galicyjskiej staczają jeszcze przedsię­
biorstwa polskie uciążliwą walkę z współ­
zawodnictwem niebezpiecznego sąsiada. 
Przemyśl ten walczący na kresach po­
trzebuje od dawna mniej może materyal- 
nej pomocy, jak zachęty z góry, dodają­
cej otuchy. Należy się więc szczera 
wdzięczność marszałkowi krajowemu za 
to, że w uznaniu tej potrzeby, pospieszył 
tam z gotowością szerzenia otuchy przez 
stosowną zachętę, a o ile będzie można, 
przez zwrócenie w tą stronę części fun­
duszu przeznaczonego w budżecie krajo­
wym na dźwiganie przemysłu krajowego.

Berlin, 10 listopada.
(Rzut oka na wypadki dotychczasowych wyborów 

ściślejszych.)
(—) Z 97 wyborów ściślejszych, które 

jeszcze załatwić wypadało, znamy dotych­
czas rezultat 29. W tych 29 wyborach 
pozyskało centrum dwa mandaty, tj. w 
Moguncyi i w Offenburgu (w Badeńskiem), 
konserwatyści 3 (w Brzegu, w Siegen i 
w Hanau), partya rządowa także 3, 
w Niederbarnim, Wschowie i Kwidzynie), 
narodowcy 4 (w Duisburgu, Spirze, Karls­
ruhe i Darmsztadzie), wolnodumcy 8 
(w Loewenbergu, Dortmundzie, Wiesba­
denie, Usingen, Lennep, Rottweil, Lör­
rach i Bingen), partya ludowa 3 (w Kai­
serslautern, Heilbronnie i Mannheimie), 
nakoniec demokraci-socyalni 6, tj. dwa 
w Wrocławiu, prócz tego po jednym we 
Frankfurcie, Elberfeldzie, Solingen i w 
Offenbachu.

Centrum, jak wiadomo, uczestniczyło 
w 22 wyborach ściślejszych, z których 
dotąd załatwiono sześć. W dwóch miej­
scach, Moguncyi i Offenbachu zwyciężyło 
i wydarło pierwszy z tych mandatów so- 
cyalistom, drugi narodowcom. Zwycięstwo 
w tych dwóch wyborach ściślejszych jest 
rzeczywistą zdobyczą; gdyż Offenburg był 
ustawicznie, z wyjątkiem roku 1880, re­
prezentowany przez narodowca, Moguncya 
zaś tylko dwa razy była w ręku katoli­
ków. Tym większe należy się uznanie 
wyborcom frakcyi centralnej obu tych 
okręgów. W innych czterech okręgach 
kandydat centralny uległ przeciwnikom, 
i to w Usingen i Wiesbadenie wolnodum- 
czym kandydatom, w Solingen socyaliście 
a w Duisburgu narodowcowi. Jest to 
rzeczą naturalną, że centrum w wyborach 
ściślejszych wystawione jest ua ciężkie 
próby. Jeśli katolickiego kandydata prze­
ciwnikiem jest wolnodumca lub narodo­
wiec, nie tylko narodowcy, ale nawet 
konserwatyści powiększej części nań głosy 
oddają; skąd widać, że- uprzedzenia pro­
testanckie postępowcom mimo ich mansze- 
sterstwa pierwszeństwo przyznają, aczkol­
wiek centrum tak wielkie zasługi położyło

wność druku, więcej mię martwi, errata 
te ułomności z trudnością leczy.

Bez wątpienia słuszne są powody 
przemilczenia jimienia autora, czyli ko- 
piisty. Nie miałem do tego pretensji, cho­
ciaż to jimie na exemplarzach, któreby 
szły w głąb’ Rossji, nie byłoby szkodliwe. 
Przed czasy do Petersburga, do Moskwy 
szły exemplarze pojedyńcze mych dzieł 
polskich, od lat dziesiątka też same są 
brane w oba te miejsca w jilości nie­
zmiernie wyższej; ksiąg bibliograficznych 
do Moskwy poszło przeszło 100 exein- 
plarzy. Przed kilką laty miałem z Moskwy 
bardzo uprzejmy list Sergieja Strogonowa. 
Obiecał kontinuować literacką korrespon- 
dencyą-: na tym jednym razie urwała się. 
Mało miałem Rossjan osobiście znajo­
mych : ale z tej liczby małej miałem sa- 
tisfakcją, że byli, co niezapomnieli da­
wnej znajomości i przyjaźni, przejeżdżając 
tędy, odwiedzili pustelnika,

W mejej długiej podróży osobliwsza 
dola mi towarzyszy. Wystawić sobie, że 
w antreprizach mych drukarskich sześć 
drukarni tu w Bruxelli existować prze­
stało w ciągu, kiedy dla mnie druko­
wały, a znajdowałem się z ciężką szko­
dą moją i z niewypowiedzianem utrapie­
niem potrzykroć ofiarą zajść między dru­
karniami wydarzonych. Przepieram te 
trudności i sprzeczność losu.

Wszakże w ciągu lat dziesięciu nie- 
krajowcy czyli dla nas cudzoziemcy po­
magali i mej pracy pożałowali, ale za­
wsze albo który z naszych awanturników 
Polak, albo własną swoją antrepryzą wy -

i w ostatnim i dawniejszym okresie pra­
wodawczym około reformy specyalnćj i 
ekonomicznej. Lubo przy wyborach ści­
ślejszych przeciwnicy katolików powodują 
się jedynie nienawiścią religijną, bredzą 
ustawicznie, że centrum nie jest stronni­
ctwem politycznym, lecz wyłącznie reli- 
gijném. Odwrotnie! Nie katolicy, lecz 
ich przeciwnicy powodują się w walce 
wyborczej zaciekłością religijną. Wszakże 
dzisiejsza „Post" odwołuje się wyraźnie 
do protestanckiego fanatyzmu Berlińczy- 
ków, twierdząc, że postęp ze spętanemi 
rękoma zaprzedał się Rzymczykom w nie­
wolę. Nie wielu tu w Berlinie pójdzie 
na lep tój taktyki dziennikarskiej, bo 
fanatyzm religijny może się przyjął na 
gruncie Wupperthalu, ale tu w Berlinie 
ziółką, tego nie znają.

Co do innych wyborów ściślejszych, 
ubolewać należy mianowicie nad klęską 
we Wschowie polskiego kandy­
data, p. Chłapowskiego, którego 
centrum wysoko poważa, a ubolewać tćm 
hardziój, że jego przeciwnik nie jest ka­
tolikom zbyt przychylnym.

Wcale nie źle się powodzi wolnodum- 
com. Wprawdzie z 8 okręgów wyborczych 
odzyskali tylko siedm dawniejszych po- 
zycyi, ale za to zdobyli na, konserwaty­
stach w Lwiéjgórze (w Śląsku) jedno 
krzesło. Widocznie tutaj katolicy, któ­
rzy żadną miarą mieszańca przypuścić nie 
chcieli, walkę na korzyść wolnodumcy 
rozstrzygnęli.

Narodowców powodzenie w dotychcza­
sowych wyborach ściślejszych jest takie 
właśnie, na jakie zasłużyli, tj. biedacy 
grubo się w swych nadziejach omylili.

Za to demokraci socyalni oprócz swych 
9 mandatów w wyborach ściślejszych zdo­
byli sześć nowych, i liczą teraz 15 głosów, 
tj. tyle właśnie, ile im potrzeba do sta­
wiania samodzielnie wniosków. Wstrętny 
przedstawia widok kokietowanie narodo­
wców z socyalistami, za co im nawet 
dzisiejsza „Kreuz Ztg“ porządną dają 
reprymandę. Mimo to narodowcy berliń­
scy nie wstydzą się jawnie i potajemnie 
żebrać u socyalnych demokratów o po­
parcie 'dla Stoeckera, Krysztofa Józefa 
Kremera et consortes.

ZIEMIE POLSKIE.
* Sprawa korosztyszowska 

nie może uspokoić gazet rosyjskick. W d. 
7 bm., jak donoszą „Kijewlaninowi,“ — 
zmarł proboszcz cerkwi prawosławnej 
Antoni Ganickij, który przez 43 lata 
przetrwał na stanowisku. Nie tylko więc 
parafianie zmarłego, ale i inni mieszkańcy 
miasteczka, katolicy i luteranie, oddali 
ostatnią posługę zmarłemu, licznie nawie­
dzając zwłoki i towarzysząc pogrzebowi. 
„Jedna tylko okoliczność, powiada kore­
spondent „Kijew.,“ uderzyła nadzwyczaj 
wszystkich, mianowicie nieobecność 
proboszcza miejscowego kościoła ks. Mo­
ro w i c z a. Nie przyszedł on do domu 
zmarłego, żeby się z nim pożegnać, nie 
zarządził w dzwonienia w kościele, przy 
przenoszeniu zwłok około kościoła.“ Gdzie 
przyczyna tego faktu? pyta korespondent 
i zaraz daje odpowiedź, że leży ona nie­
wątpliwie w karzę, jaką poniósł ks. M. 
za przyjęcie metropolity kijowskiego. „Oto, 
powiada, skutki fanatycznego rozporzą­
dzenia biskupa Kozłowskiego.“

— Tajemna komisy a. Hurko 
wydał nowe rozporządzenie, na mocy 
którego ma być utworzona tajemna ko- 
misya do absolutnego zgnębienia unii. 
Rozporządzenie to, otoczone najściślejszą 
tajemnicą, zaliczone zostało do „dzieł 
sowierszenno sekretnych“ i 
nosi datę 5 października.

Brzmi ono mniej więcej, jak na­
stępuje :

Ze wszystkich parafii, opierających się 
dotąd rządowi, dochodzą przyjazne wieści o 
sympatycznem usposobieniu byłych Unitów dla 
prawosławia. (!) Okoliczność tę należy wyzy­

silałem się. Tego rodzaju dzieł, jak mo­
je, we Francyi pospolicie 390 lub 150 
exemplarzy drukują i wysoką im cenę 
naznaczają; ja biję po 500, po 700 
exempl„ cenę do połowy i trzeciej niższą 
naznaczam i na swoje wychodzę. Spa- 
noszyć się trudno, ale jest jaki taki su­
kces. W tych dopiero czasach kilku 
Belgów podjęło jedno wydanie, na które 
zdobyć się nie mogłem, ho wynosi do 
7000 fr. — W tych czasach nie zanie­
dbam wyprawić do Kórnika, com dotąc 
wydał.

Dzięki Ci Panie za pierwszą z 01- 
szyc odezwę, przyniosła mi szczerą po­
ciechę w naszych obecnych strapieniach, 
bom wyczytał wyrazy życzliwości nie- 
zgubionej. Przebacz mi gadulswo roz­
wlekłego mniejszego a racz mię zawia­
domić jak najrychlej o dojściu jego, 
bo chciałbym być pewny, że Ci jest wia­
domy mój wyraz głębokiego poważania 
i szczerego szacunku. Od szczerze ży­
czliwego przyjmij pozdrowienie i służby.

Lelewel.

Do powyższego listu dołączone były 
dwie karteczki z następującem pokwito­
waniem :

1) „Odebrałem za pośrednictwem Oby: 
Lelewela franków pięćdziesiąt do kasy 
wsparcia potrzebnych współrodaków. — 
Bruxella 22 marca 1842 r. J. N. Mło- 
decki.“

2) „Odebrałem za pośrednictwem Oby: 
Lelewela franków sto Nr. fr. 100, do 
kassy wydatków publicznych. — Bru-

skać i dla tego upraszani W. Pana o zebra­
nie komisyi, złożonej z naczelników powiato­
wych celem wyszukania (¡zyskania) środków 
ku podtrzymaniu usposobienia tego w Unitach 
i do sparaliżowania propagandy zewnętrznej 
i agitacyi katolickiej. Komisya ma się ze­
brać pod pretekstem obojętnym 
(pod błagowidnym prodlogom), a rezultat jej 
narad W. Pan mi zakomunikuje.

Na mocy tego rozporządzenia zjechali 
się w dniu 27 października naczelnicy 
powiatowi z wyjątkiem powiatów łuko­
wskiego, garwolińskiego i węgrowskiego, 
w których nie ma unitów, pod pozo­
rem obmyślenia środków przy­
muszenia właścicieli ziem­
skich do regularnej opłaty po­
datków. W rezultacie narady uchwa­
lono usunąć duchowieństwo katolickie od 
wszelkiej styczności z unitami i w tym 
celu wydano zaraz odezwę. Tajemnicę 
przestrzegano tak ściśle, że dziś nawet, 
po upływie kilkunastu dni, nikt jeszcze 
nic nie wie ani o komisyi, ani o odezwie 
a protokuł posiedzenia komisyi prowadził 
podobno sam gubernator siedlecki Mo- 
skwin.

— Na k s. Biskupa Hrynie­
wieckiego napada także „Swiet“ 
z powodu zasuspendowania ks. Małysze- 
wicza w Grodnie. Dziennik rosyjski na­
turalnie nazywa ks. Małyszewicza mę­
żem, który sobie zasłużył we wszystkich 
warstwach społeczeństwa na głęboki sza­
cunek, — wiernym katolikiem, który atoli 
nigdy' nie był Polakiem. „Swiet“ grozi 
nadto ks. Biskupowi Hryniewieckiemu 
sądem, ponieważ wydał okólnik do dye­
cezyi, w którym o swej dyecezyi ducho­
wieństwu i wiernym doniósł, co zdaniem 
„Święta“ jest potwarzą.

— Obrusienie żydów. „War- 
szawski Dniewnik“ otworzył swoje szpalty 
dla artykułów w kwestyi żydowskiej 
w Królestwie, omawiających zadanie, w 
tytuliku wskazane. Jakoż w trzech już 
numerach „Dniewnika“ poruszono proje- 
kta wydania talmudu, ucenzurowAnego z 
punktu widzenia solidarności z chrześcia- 
nami, utworzenia ulepszonych szkół żydo­
wskich i nareszcie obowiązkowego wpro­
wadzenia do synagog modłów za cara W 
dni galowe.

NIEMCY.
* Berlin, 10 listopada. (Urzę­

dowe rezultaty wyborów ści­
ślejszych). 1) Okręg mognncko- 
oppenheimski: Józef Racke (centr.) 
w Moguncyi głosów 7947, socyalista Voll- 
mar 7888. 2) Okręg Usingen-Idstein:
Narodowiec Mohr 9330, Heuser 
(centrum) 8532. 3) Okręg Offenbach-
Dieburg: Socyalista Liebknecht 
10,505, Schlossmacher (narodow.) 8579. 
4) Okręg Brzego - Namysłowski ■ Hey- 
debrand-Lasa (konserw.) 7426, Hoe- 
nika (postęp.) 5757. 5) Okręg Siegen:
Stoecker (konserw.) 6108, Schmidt 
(wolnod.) 2724. 6) Okręg Darmstadt-
Gr.-Gorau: Ulrich (naród.) 10,587, 
Müller (socyalista) 7535. 7) Okręg Rott-
weil - Balingen - Tuttlingen - Speichingen : 
Schwarz (wolnod.) 9078, Burkard (na­
rodowiec) 8647. 8) Okręg Elberfeld-Bar­
men : Heim (socyalista) 17,256, dr. Fa- 
bri (mieszaniec) 11,445. 9) Okr. Frank­
furt : S a b o r (socyalista) 12,166, Sonne- 
mann (demokr.) 10,777. 10) Okr. Bin­
gen-Alzey : Bamberger (postępów.) 
8680, Schauss (naród.) 6622. 11) Okręg
Soran: Witt (postęp.) 8051, John (kon­
serwatysta) 6731.

— Projekt zabezpieczenia 
robotników w starości i niemocy za­
pewne jeszcze przyszłemu parlamentowi 
przedłożonym nie zostanie, a to dla tego, 
że poprzednio porozumieć się należy z 
rządami związkowemi co do jego głównych 
zarysów. Ich ustanowieniem zajmują się 
obecnie w Berlinie, poczem dopiero rządy 
sprzymierzone zdadzą o projekcie tym 
opinią.

xella 22 marca 1842 r. J. N. Mło- 
decki.“

Na odwrotnej stronie drugiej kartki 
znajduje się następujący dopisek Le­
lewela :

Już miałem list zamykać, kiedym so­
bie przypomniał propozycją nabycia bi­
blioteki. Biblioteka ma nie zasługuje na 
Twe Panie względy, gdyby nawet była 
w całości. Coby się w niej znalazło do­
brego, toby dublowało tylko Twe zbiory, 
reszta nie wiele warta. Nie wiem też, 
co się z nią dzieje. Wiem, że okropne 
cięgi dostała. Było po rękach z półto- 
rasta voluminów, kronik, klassików; to 
ani wątpić, te trzeba za przepadłe uwa­
żać : panowie professorowie mianowicie 
nie oddadzą; kilka większych dzieł hi­
storycznych zdefektowanych zostało przez 
zatratę pożyczonych voluminów, których 
nieboszczyki oddać nie zdołają. Pan 
Michał Podczaszyński wprzódy jeszcze 
zrządził dużą dziurę w mych rękopi- 
smach, kilka z nich pozastawiał żydom 
i niechciał wskazać, gdzie stracone; 
między tymi kodex oryginalny urzędowny 
folio rachunków wydatków pogrzebu Zy­
gmunta Augusta, wielce dla mnie w 
swym czasie ważny, przepadł. — Wre­
szcie jakże się reszty pozbywać, a jak 
z podróży wrócę, cóżbym miał ? a może, 
jeśli co jeszcze jest, bo nie wiem, co się 
stało, może z synowców któremu lub 
jich dzieciom reszta użyteczną się stanie.

• (Ciąg dalszy nastąpi).



Na zapytanie kanclerza 
ministrowie spraw wewnętrznych i finan­
sów odpowiedzieli, że w pruskiej admini- 
stracyi bezpośredniemu urzędnikowi rzą 

owemu żadną miarą nie wolno przyjąć 
un cyi tak nazwanego wicegospo-
arza domu, mianowicie jeśli wynagro- 

zeme stanowi płaca pieniężna albo wol­
ne . mieszkanie, chyba, że na to poprze 
lenia W’a^za wyższa udzieli mu pozwo-

Sir Eduard Malet, nowomia- 
nowany poseł angielski przy dworze ber- 
inskim, miał wczoraj w Nowych Strze 

licach u W. Księcia posluchauie, na
torem oddał swą kredytywę i został za­

proszony na obiad.
— Kada stanu. „Voss. Ztg.“ pi- 

sze: Teraźniejsze obrady rady stanu 
ukończą się razem z końcem przyszłego 
tygodnia, jak słychać w kołach rządo­
wych. Plenum zwolanem zostanie jeszcze 
w tym tygodniu, chociaż według potwier­
dzonego w czerwcu r. b. przez króla re- 
gulatywu opiniowanie o projektach, które 
ma rozstrząsać rada stanu, wyjątkowo 
tylko należeć ma do plenum, a z reguły 
do ściślejszych wydziałów. Rada stanu 
JRSt radą wyłącznie koronną, a monarcha 
według własnego rozumienia stanowi o 
tern, czy wysłuchać należy opinii całego 
ciała, czy pojedynczych wydziałów. Wy­
sokie znaczenie przedłożonych projektów 
i zarazem ich ilość spowodowała teraz 
pewnie wyjątkowe zwołanie plenarnej 
sessyi.
c-~,Ks1iąilę Rfnest August 
Kumberladski rozesłał ponownie 
do wszystkich książąt niemieckich z wy 
jątkiem cesarza i do miast wolnych 
odezwę . w formie okólnika, którego 
brzmienie tu podajemy.

Pismem z dnia 18 bm. doniosłem . 
o objęciu rządów spadłego na mnie księstwa 
i dołączyłem patent, w którym wstąpienie na 
tron ogłosiłem. Patent ten przesłałem mini 
sterstwu w Brunświku do kontrasygnowania i 
publikacyi.

Z akt załączonych, odpowiedzi minister­
stwa z dnia 22 zm., z ogłoszenia jenerał- 
majora Hiłgesa z dnia 18 z. ni., i z mego roz 
porządzenia z dnia 2 bm. widać, że wzdry- 
gano się w Brunświku wykonać me polecenie 
i co ministerstwu w Brunświku dalej na to 
oświadczyłem.

Wykonywanie mych rządów napotkało 
teraz w księstwie brunświckiem na przeszko­
dę, lecz moje prawo następstwa według kon- 
stytucyi krajowej i książęcej ordynacyi fami­
lijnej jest jasnem i nicwątpliwem. Tak samo 
nie sprzeciwiają się memu następstwu na tron 
skrupuły, prawne. Gdyby mnie więc rząd 
rzeszy nie chciał uznać za następcę i stawiał 
przeszkody we wstąpieniu na tron, byłoby 
to naruszeniem praw, na których państwo 
niemieckie się opiera, naruszeniem, do którego 
konstytucya rzeszy nie uprawnia, a naru 
szeniem tem niebezpieczniejszem, że pokrzy­
wdzenie mych supremacyjnych praw książę­
cych byłoby zarazem pokrzywdzeniem praw 
wszystkich książąt wchodzących w skład rze­
szy niemieckiej.

Brawa supremacyi i niezawisłość członków 
rzeszy niemieckiej są konstytucyą rzeszy i 
umowami, na których się ta konstytucya 
opiera, o tyle tylko ograniczone, ile to rze­
czone, umowy i konstytucya oznacza. Ale 
nigdzie tam nie ma mowy o wkraczaniu w 
prawa sukcesyjne punujących, poręczone kon­
stytucyą rzeszy. Nawet o kompetencyi przy­
sługującej radzie związkowej w razie sporów 
konstytucyjnych mowy tu być nie może. — 
Nasamprzód bowiem nie ma tu takich danych, 
któreby uprawniały radę związkową do wda­
nia się. Wrzeszcie spory o następstwo tronu 
i zdolność do następstwa nie podpadają pod 
kategoryą sporów konstytucyjnych, jak to 
obrady parlamentu przy dyskusyi o odnośnym 
artykule konstytucyi związku północno-nię- 
nueckiego w r. 18G7 dowodnie wykazują.

Co się tyczy art. 11 i 17 konstytucyi 
rzeszy, pobieżny rzut oka na nie wystarcza, 
aby wykazać, że ich brzmienie wcale nie 
uprawnia rzeszy do rozstrzygania praw 
sukcesyi i stanowienia o prawie zastępstwa.

Ufam mocno, że każda od rzeszy niemie­
ckiej wychodząca przeszkodą do mej sukcesyi 
1 objęcia rządów w księstwie brunświckiem 
Wkrótce usuniętą zostanie i proszę usilnie 
usilnie członków rzeszy, aby się o to usunię­
cie według możności starali. Kończę wyra­
żeniem żalu, że w skutek odrzucenia mej no- 
yfikacyi przez Najjaśniejszego cesarza nie­

mieckiego i króla pruskiego tego pisma prze­
stać mu nie mogłem.

Gmunden, 3 listopada 1844.
(r. w.) Ernst August.

Rozmaite dzienniki piszą, że książę 
Cambridge ofiarował się objąć opiekę nad 
ynem księcia kumberlandskiego aż do 

czasu wstąpienia jego na tron brun- 
swicki, ale cesarż podobno tę prośbę od- 
zucił. Wiadomość ta dotychczas jeszcze 
lle została potwierdzoną.

wsparcia. Kapitał zakładowy z początku 
wynosił 160,900 m., ale podwyższono go 
teraz na 500,000 m. Obrót wynosił od 
września r. b. 120,000 m.

Pana Eassbendera staraniom udało się 
załozye 27 nowych wiejskich kas oszczę­
dności i pożyczkowych, tak iż teraz jest 
ich w .Westfalii ogółem 59. Sprowadzka 
nawozów i użyźniających materyałów 
przybrała wielkie rozmiary. Od początku 
jesieni sprowadzono pierwszych za 261,534, 
drugich za 53,726 m. Zysk pieniężny 
tej wspólnej sprowadzki jest dla członków 
bardzo znaczny; prócz tego mają rękoj­
mię, że otrzymują towar nienagannej do­
broci. Zarząd udzielił członkom stowa­
rzyszenia 250,000 m. pożyczki po 4 prct. 
W skutek umowy z towarzystwem za­
bezpieczenia od ognia w Gladbachu miało 
stowarzyszenie w 1883 r. 11,969 marek 
zysku, a towarzystwo od czasu zawarcia 
kontraktu musiało zapłacić 888,000 mrk. 
wynagrodzenia. W pólnocnem niemieckiem 
towarzystwie asekuracyi od gradobicia są 
członkowie zabezpieczeni na 9,643.173 m„ 
za co płacą premie w ilości 67,947 mrk. 
Korzyść stowarzyszenia wynosi 679 m. 
W stuttgardzkićm zabezpieczeniu życia 
są członkowie asekurowani na 500,000 m.. 
zkąd kasa stowarzyszenia ma 1500 mrk. 
zysku. Rok 1885 wykaże, według obli­
czeń z góry, przewyżkę wynoszącą 8000 
marek. Majątek towarzystwa wynosi 
105.000 m.

Spis szkółw litan iroâzlenstléj na jocz?tta XIX».

Na utrzymanie tego gimnazyum wyzna­
czono 5700 rs. rocznie. Wszelkie rachunki 
zastał wizytator w porządku. My od siebie 
dodajemy, że Swisłockie gimnazyum egzysto­
wało do roku 1845, w którym je przeniesio­
no do Szawel (w gub. kowieńskiej) a ztamtąd 
powiatową szlachecką szkołę do Swisłoczy, 
która w roku 1858 była przekształcona na 
pięcioklasowe progimnazyum i następnie ska­
sowana.

(Ciąg dalszy nastąpi.)

Cholera.
Paryż, 10 listopada. Od północy do 

dziś południa zachorowało na cholerę w mie­
ście i szpitalach osób 55, umarło 22, z któ­
rych 17 przypada na lazaret w Avenue Bre- 
teuil. Z Nantes donoszą, że tamże umarł 
wczoraj 3 na cholerę, z Tulonu zaś donoszą 
o trzech przypadkach śmierci.

* Paryż, 11 listopada. Od północy do 
wczorajszego wieczora godziny 11 doniesiono 
o 152 przypadkach zapadnięcia na cholerę, z 
których 33 skończyły się śmiercią. Do tego 
należy dodać 17 przypadków śmierci w laza­
recie Avenue-Breteuil, o których już do­
niesiono.

KLronilŁainwonalna i zagraniczna

,v ~~ Kółka włościańskie w 
. e s t f a 1 i i. W Monasterze odbył się 
s.'lla,6 listopada walny wiec westfalskie- 
6 stowarzyszenia rolników pod przewo- 
zJu , ,m l)arona Schorlemera z Alstu. 
dóh^ie ^yło bardzo Hczne. Właściciel 
ca/, winkelmann zdał sprawozdanie z 
l88°3°CZn^ czynności. Od 20 grudnia 
Cze' -s^racH° stowarzyszenie 566 członków 

skutek śmierci, częścią przez 
ezło p-lenie ’ PWbyło za to 968 nowych 
oho/-w' Ogólna ilość członków wynosi 
kasp1116 l9’165- w lipcu r. b. założono 
uv ^.centralną, której sejm prowincyonal- 
ster Woyzyl kredyt na 159,000 m., mini- 

zas przyznał 3000 mrk. rocznego

(Ciąg dalszy.)
Matematyki uczył magister filozofii, Anto­

ni Suchodolski, pochodzący z głośnej a znanćj 
w grodzieńskiej gubernii familii. Nauki ukoń­
czył w wileńskim uniwersytecie, gdzie się od­
znaczał studyami matematycznych i filozofi­
cznych nauk, za co nawet otrzymał tam na 
grodę. Profesor to byl zdolny i dbały o po­
stępy uczniów ze swego przedmiotu.

Profesor fizyki, Jan Wolski, magister filo 
zofii, także się kształcił w wileńskim uniwer­
sytecie. Jan Wolski napisał: „Rozprawa o 
człowieku, Wilno 1808,“ „Fizyka, stosowana 
do teraźniejszego stanu wiadomości, Warsza­
wa 1817,“ „O spadnieniu kamieni z powie­
trza pod Białystokiem w Fastach 1826.“

Literaturę i język grecki wykładał Leon 
Borowski. Jest to ten sam Leon Borowski, 
który następnie tak zajaśniał swojemi wykła­
dami w uniwersytecie wileńskim. Leon Boro­
wski urodził się w Pińskiem 1784; pierwsze 
nauki pobierał w szkole wydziaławej w Po­
stawach — miasteczku gubernii wileńskiój; — 
za bardzo świetnych czasów był w uniwersy­
tecie wileńskim, który ukończył 1803 roku 
ze stopniem kandydata filozofii i w r. 1807 
został wyałany na profesora do Swisłoczy, 
jako nauczyciel wymowy i poezyi, a także ję­
zyka łacińskiego i greckiego, gdzie nauczał 
4 lata, i znowu go powołano do Wilna na 
profesora gimnazyum wileńskiego, a gdy zo­
stał magistrem, r. 1816, przeniesiono go do 
uniwersytetu ; odtąd szedł coraz to wyżej, 
sprawując różne dostojeństwa, piastując nieje- 
dnę godność. Osobistość to zbyt znana, aby- 
śmy potrzebowali dłużej o niej mówić. Umarł 
w Wilnie dnia 4/16 kwietnia 1846 roku 
o godz. 2 po południu, pochowany na cmen­
tarzu 00. Bernardynów ; ks. Łucyan Godle­
wski miał mowę pogrzebową. Obaj ci młodzi 
nauczyciele wizytatorzy rokują wielkie na­
dzieje.

Nauczycielem I klasy był wtedy Grzegorz 
Skólski, który wykładał oprócz tego jeografią, 
arytmetykę i naukę o moralności, a nauczy­
ciel II klasy, Aleksy Małecki, uczył także ła 
ciny i języka polskiego. Obydwaj byli oni 
w wileńskim uniwersytecie. Rosyjski język 
wykładał Bartłomiej Abramowicz, który się 
kształcił u kaniowskich Bazylianów, a nastę­
pnie w kijowskiej akademii.

Po francuzku uczył Stanisław Kwiatko 
wski a po niemiecku Józef Rodziwicz, rysun­
ków zaś Aleksy Zorka. Kaznodzieją gimna 
zyalnym był ks. Fłoryan Mszytofd.

Uczniów w tern gimnazyum było wówczas 
152, w liczbie których 118 szlachty, ze sta­
nu duchownego greckiego 10, reszta — nie 
szlachta. Według wyznania katolików 129, 
greckiej religii 14, dysydentów 2, mohameta- 
nów 7. W I klasie uczniów 86, w II kla­
sie 24, w ni klasie 16, w IV klasie 10, 
w V klasie 9, a w VI klasie 7. Większość 
uczniów należała do miejscowej szlachty, zna­
nych rodów w grodzieńskiej gubernii. Dalej 
utrzymuje wizytator, że swisłockie gimnazyum 
stoi wyżej od wszystkich zakładów nauko­
wych w grodzieńskiej gubernii, zarządzanych 
przez zakony i chociaż to gimnazyum bardzo 
od niedawna egzystuje, jednakże wyrobiło już 
sobie bardzo poważne stanowisko. Przy tem 
gimnazyum była biblioteka, gabinet fizyczny 
i zbiór minerałów. W bibliotece 889 tomów, 
z których 538 ofiarował hrabia Tyszkiewicz. 
Są tam, mówi wizytator, książki polskie, ła­
cińskie i francuzkie — i notuje, że widział tam 
dzieła Condillac’a, Voltaire’a, Amiota (może 
to ten Amiot, misyonarz w Chinach, który 
umarł około 1794 w Pekinie i napisał wiele 
o Chinach, albo Amyot, 1513—1593, sła­
wny tłumacz Plutarcha), RaynaTa (zapewne 
to ten filozof francuzki, wielbiciel Rousseau’a, 
idący w ślady Diderofa i mający tyle smu­
tnego powodzenia w drugiej połowie XVIII 
wieku), w 100 tomach wydanie klasyków ła­
cińskich — editio bipontina, etc. Gabinet 
fizyczny, zakupiony w Warszawie, ma wszy­
stkie ważniejsze i potrzebniejsze instrumenta 
i maszyny. W gabinecie mineralogicznym 
777 okazów, kolekcya więc dość bogata jak 
na owe czasy.

Poznań, wtorek 11 listopada.
* Doniesienia urzędowe. Król nadal star­

szemu lekarzowi sztabowemu I klasy, dr.
| 8 tr ubemu, w ministeryum wojny, król, 
order korony trzeciój klasy z mieczami na 
obrączce.

* Na wystawienie kościoła w Gryżynie
Z przeniesienia 39,25 marek. Parafia Wie- 
leńska 6,50 marek. — Razem 45,75 marek 

Teatr. Dziś komedya Świderskiego 
„Dzieciaki“, komedya Dobrzańskiego 
„Złoty cielec“ i operetka Offenbacha 
.Małżeństwo przy latarniach“. 

Pan Wesołowski odśpiewa aryą z IV aktu 
„Halki“, „Szumią jodły na gór szczycie“.

W czwartek komedya z francuskiego „B a- 
b u n i a“.

W sobotę komedya z francuskiego „Zięć 
p. P o i r i e r“ i dramat Gawalewicza „B a r- 
c a r o 1 a“.

W niedzielę obraz ludowy ze śpiewami i 
tańcami Słupskiego „Dwór i gromada“.

* P. dr. Wł. Kozłowski czytał na wczo- 
rajszem posiedzeniu Wydziału historycznego 
Towarzystwa Przyjaciół Nauk trzecią i osta­
tnią część swój rozprawy o Wacławie 
z Oleska Zaleskim, w której roz­
wiódłszy się o Laharpie, Boileau, Horacym, 
Arystotelesie, Platonie, Góthem, Szylerze, 
Lessingu , . Kancie, Heglu , Szelingu, obu 
Schłeglach, Savignim itd., oraz o ich pra­
wdopodobnym wpływie na filozoficzne, estety­
czne i literackie poglądy Wacława z Oleska 
Zaleskiego, podał następnie wyjątki z dzieł 
tego pisarza, dające wyobrażenie o jego zapa­
trywaniach i sądach.

Na odbyłem dziś posiedzeniu u landrata 
poznańskiego obrano z mniejszej własności do 
sejmu prowincyonalnego deputowanym gospo­
darza Wojciecha Dzidka z Winiar.

* Nadzwyczajne posiedzenie plenarne pro 
wincyonalnego kolegium szkolnego odbędzie się 
w dniu 16 grudnia r. b.

* Na Chwaliszewie zmiażdżył przedwczo 
raj po południu wóz kolei konnej 4-letniemu 
dziecku palce u lewej nogi. Wypadło ono wła­
śnie przy nadjechaniu woza z wązkiej uliczki 
i dostał się pod koła, tak że woźnica spo 
strzedz go nie mógł.

* Kościan. Tutejsze „Kółko amatorskie“ 
zostające teraz pod kierownictwem ks. prezesa 
Bielskiego, za staraniem tegoż da nam wkrótce 
dwa przedstawienia. Pierwsze odbędzie się 
dnia 16 listopada na sali Strzeleckiej, drugie 
dnia 23 listopada. Odegrane będzie „W e- 
sele Podlaskie“, obrazek religijno-naro 
dowy z krwawych dziejów prześladowania Unii 
w 5 aktach ze śpiewami i tańcami. Zakoń­
czy „M a z u r“ w cztery pary. Po przedsta­
wieniu zabawa z tańcami. Bliższe szczegóły 
ogłoszą afisze. Spodziewać się można, że pu­
bliczność licznie się zbierze.

* Księgi kościelne parafii katolickich go- 
łaszy ńskiej, góreckiej, gołejewskiej, gostyńskiej, 
starogostyńskiej, konarskiej, krobskiej, niepart- 
skiej, Zakrzewskiej, słupskiej, sohiałkowskiej i 
wielko-strzeleckiej złożone zostały w landra- 
turze powiatu krobskiego w Rawiczu. Ustne 
podania o odpisy z tych ksiąg wnosić należy 
w każdą średę i piątek od godziny 8 —11 
z rana. Podania piśmienne w każdym czasie.

* Przełożenie jarmarku. Wyznaczony na 
dzień 28 listopada jarmark w Barcinie, 
przełożony został na dzień 29 listopada.

* Pożar. W nocy z 6go na 7go b. m. 
pomiędzy godziną 12 a 1 powstał ogień w cha­
cie gospodarza Wierzuiewskiego na hubach w 
Rybowie pod Gołańczą i tak szybko się roz­
szerzył, że niebawem wszystkie zabudowania 
stały w płomieniach Wierzniewski przebu­
dzony dymem, wybiegł z chaty na podwórze, 
lecz w pospiechu zapomniał obudzić żonę i 
dwoje dzieci. Zaledwie wybiegł na podwórze, 
aliści zapad! się dach chaty — tak że o wy­
ratowaniu pozostałych w niej osób mowy być 
nie mogło. Nieszczęśliwa Wierzuiewska i dzieci 
jej znalazły śmierć w płomieniach. Przyczy­
na pożaru dotychczas nie zbadana.

* Trzynastoletni chłopczyk skradł we Wscho­
wie swej babusi 96,50 marek i wspólnie z 
kilku towarzyszami przemarnował w krótkim 
czasie 55,50 marek. — Facta loąuuntur!

* W Chobienicach w ogrodzie p. hr. Ka­
rola Mielżyńskiego wychodowano w tym roku 
kilka gatunków gruszek niezwykłej wagi. I tak 
Bera Diel ważyła 450—756 gr., Duchesse

d’Angoulême 525 gr., Bera Clairgeau 400 gr., 
Bera d’Amanlis 479 gr., Dziekanka de Co­
mice 400 gr., Williams 450—500 gr., Bera 
d’Handenpont 350 gr., a w latach ubiegłych 
były i cięższe, bo dochodzące do 1133 
mów wagi

W Gnieźnie aresztowano stróża szlach- 
tuzu, który mięsa, które uznano za trychino- 
wate, nie niszczył, lecz je w domu ze swą 
rodziną spożywał, a nawet podobno sprzeda­
wał. Dziwna atoli, że nikt ze spożywających 
takie mięso nie zachorował.

Chełmińska dyecezya. Dziekanami 
obrani i przez władzę duchowną potwierdzeni 
zostali: ks. proboszcz Wojtaszewski w Pol 
Brzóziu w dekanacie gorzneńsko-lidz- 
barskim, a ks. proboszcz Fryntkowski w 
Nowéjcerkwi w dekanacie tucholskim.

Na wniosek Siostry przełożonej Domu 
Chorych św. Józefa w Pelplinie, mini­
strowie oświecenia i spraw wewnętrznych dali 
pozwolenie na przywrócenie Ochronki w 
Domu św. Józefa pod zarządem Sióstr Miło- 
ierdzia reguły św. Wincentego a Paulo.

PP. Jadwiga i Wanda Bulewskie wy 
stąpią w dniu 12 b. m. w Krakowie na sali 
hotelu saskiego z koncertem.

* Dowiadujemy się, pisze „Kraj“, że pan 
iiikowicz, pierwszy przedsiębiorca teatru

polskiego w Petersburgu, zawarł i podpi­
ął umowę z p. Lomatschem, właścicielem ho­

telu Demoutb o dzierżawę b. teatru „Fanta- 
zya“ na sezon zimowy dla trupy polskiéj. 
Przedstawienia odbywać się będą we wtorki, 
czwartki i niedziele. Za każdy wieczór pan 
Łukowicz płacić będzie po 150 rubli. Skład 
trupy ostatecznie nie jest 'jeszcze ustanowiony ; 
dotąd projektowanem jest uczestnictwo nastę­
pujących artystów: panie Zapolska, Stacho­
wicz, Pysznikówna i Baumanówna; panowie 
Leszczyński, Trapszo, Szymanowski i Sie- 
miaszko. Istnieje także zamiar zaproszenia 
p. Modrzejewskiej.

* Trzecia próba z balonem do sterowania, 
konstrukcyi kapitanów Renar’da i Krebsa, 
odbyła się w sobotę w Meudon i wypadła po­
myślnie. Aeronauci udali się balonem do Bil­
lancourt i powrócili po trzech kwadransach 
do Meudon.

* Kalendarz. Jutro w środę dnia 12go 
listopada Pięciu Braci Męcz.

Wschód słońca o godz. 7 minut 19. 
Zachód o godzinie 4 minut 9.

TELEGRAMY.
Kopenhaga, 10 listopada. W zje­

dnoczonej dotąd lewicy folkethingu na­
stąpiło rozdwojenie; około połowa jéj 
członków pod przywództwem marszałka 
folkethingu, p. Berg, przyłączyła się do 
partyi umiarkowanej, druga połowa utwo­
rzyła nowe stronnictwo pod przywództwem 
Horupa.

Rzym, 10 listopada. Jako techni­
czni doradzcy Włoch zasiadać będą na 
konferencyi afrykańskiej Negri i senator 
Paweł Mantegazza.

Oenewa, 10 listopada. Konserwa­
tyści uzyskali większość głosów podczas 
wyborów do wielkiej Rady ; skład szwaj­
carskiej Rady stanów będzie zatem w 
większości swej konserwatywnym.

Londyn, 11 listopada. Na wczoraj­
szym bankiecie u lorda majora oświad 
czył Granville, że Erancya i Chiny go 
to we były w pewnych czasach przyjąć 
dobre usługi Anglii celem przywrócenia 
pokoju ; państwa te jednak nie okazywały 
téj chęci równocześnie. Anglia cieszy- 
szyłaby się wielce, gdyby północna Ame­
ryka, Niemcy, albo inne nieinteresowane 
państwo przyjęło na siebie pośrednictwo. 
Co się tyczy Egiptu, to Northbrook 
radził się wszystkich angielskich i ob­
cych powag, które są zdolne dać kom­
petentne wyjaśnienia w sprawie finansów 
egipskich. Sprawozdania Northbrooka 
nie może rząd przedłożyć i nic z niego 
podać do wiadomości. Co się tyczy kon­
ferencyi, to rząd nie jest wcale zazdro­
sny na kolonizacyą niemiecką i godzi sie 
chętnie na wzięcie udziału w konferen­
cyi, ciesząc się tćm więcej z jedno­
myślności, jaka panuje pomiędzy Niem 
cami a Anglią, że i Fraucya zgodną jest 
w tym względzie z Anglią.

Wiadomości literackie i artystyczne.
* Toruński „Kalendarz Katoli­

cko - P o 1 s k i wyszedł nakładem Ernesta 
Lambecka i zawiera prócz części kalendarzo­
wej i spisu jarmarków, kilka krótkich moral­
nych powiastek, wierszy i rozprawki : o socya- 
lizmie, o wpływie pokarmów na organizm 
ludzki, objaśnienie wyroku trybunału Rzeszy 
w sprawie wyłączania majątków itp.

* Ziemianina wyszedł nr. 45 i zawiera: 
Do jakiego stopnia można ograniczyć produk- 
cyą roślin kłosowych przy zagrażającej konku- 
rencyi zagranicznej? A. Dembiński. — Upra­
wa cykoryi. — Cukier jako pasza dla inwen­
tarza. — Wystawa mleczarska w Monachium 
IV (dokończenie). — Kronika rolnicza i roz­
maitości. — Wiadomości handlowe. — Jar­
marki. — Zebrania Towarzystw' rolniczych.

- Ogłoszenia.

Przybyli do Poznania.
Poznań, 10 listopada.

KAMIEŃSKIEGO HOTEL BERLIŃSKI.
Wężyk z Karmina, sędzia Zborowski z Ino­
wrocławia, Trembecki z Chełmna, Sarra- 
zin z żoną z Karczewa, pani Nabokowa 
z Gniezna, Matczyński z Dobrojewa, Du­
szyński z Więcborka, Wenzel z Wałcza, 
Ulke i Henschel z Chojnic, Lachmann z 
Plaue nad Havelą, Cohn z Wrocławia, 
Aronsohn z Kołobrzegu, Erdmann z Orodź- 
ca, Kutzner z Mogilna.

(Nadesłano).
Jedynie skuteczne

są karmelki i syrop z wyskoku słodowe* 
z fabryki karmelków’

A. W. Żeromskiego
fl
w Iłozn:iiiiu.
syropu 50 fen.1 „ .

1 paczka karmelków 30 fen 
V2 funtowa puszka 1 mk.
1 funtowa • „ 2 „

GOSPODARSTWO HANDEL I PRZEMYSŁ.
Berlin, 10 listopada. Miejskie targo 

wisko centralne. (Urzędowe sprawo­
zdanie dyrekcji). Na sprzedaż spędzono 
2337 sztuk bydła rogatego, 9327 sztuk trzody chle- 
wnćj, 1223 cieląt. 2938 skopów. Bydło rogate. 
Handel odbył się jeszcze powolniej jak zeszłego 
poniedziałku, mianowicie w delikatnym towarze 
ceny spadły. Eksport jest obecnie nieznaczny, targ 
na mięso niepomyślny. Z powodu tego zostało 
wiele niesprzedanego towaru. Płacono za gatunek
I 56—60 marek, za gatunek II 46—50 mrk., za 
gatunek III 40—43 m., za gatunek IV 36—39 
mrk. za 100 funtów wagi mięsnćj. — Trzoda 
chlewna. Interes wlókł się powoli, eksport był 
mierny. Ceny za rasy krajowe nie zmieniły się, 
w Lakońskich było cokolwiek więcćj ożywienia 
a ceny nieco się podniosły. Wszystkiego nie, sprze­
dano. Płacono za meklemburgskie około 49 mrk., 
za pomorskie 44—47 mrk., za lżejsze (Sengery) 
40—43 mrk. za 100 funtów przy 20 prct. tary; 
za bakońskie 45—46 m. za 100 funt, przy 45 do 
50 funt, tary za sztukę. — Cielęta. Targ 
był spokojny. Ceny zeszłotygodniowe ostały się 
chociaż z trudnością. Płacono za gatunek I 52 
do 60 fen., za II 40—50 fen. — Skopy. Po­
mimo małego spędu panował spokój. Wyższe ceny 
dały się osięgnąć tylko za poślednie gatunki. Pra­
wie wszystko sprzedano. Płacono za gatunek I 
45 -51 fen., wyborowe sztuki wyżój, za gatunek
II 35—42 marek.

(W.) Poznań, 11 listopada (— Sprawozda­
nie giełdowe.—)

Stan powietrza: łagodnie.
Żyto: stale. •
Cena wypowiedzialna —,—. Wypowiedziano

— cent, na październik 130 płc., październik- listo­
pad 129,— płc., listopad-grudzień 128,— pł., gru- 
dzień-styczeń 128,— płc. na wiosnę 131.— płac.

Okowita: stałej.
Cena wypowiedziana —. —. Wypowiedziano

— litr., listopad 42,40 płc., grudzień 42,40 
płac., styczeń 42,60 płac., luty 43,10 płac., marzec 
43,60 płac., kwiecień 44,10 płacono, kwiecień-maj 
44,30—44,40 płac., maj 44,70 płacono.

Okowita: w miejscu (bez beczki) 42.40 płc. 
(Sprawozdanie urzędowe.)

Żyto. Wypowiedziano----- centnarów. Cena
wypowiedziana 130.— , listopad 130,— listopad- 
grudzień 128,—, grudz.-styczeń 128,— kwiecień-maj 
130,— m.

Okowita. Iz beczką) pr. 100 — 10,000% 
Tralles. Wypowiedziano -,— litrów, cena wypo­
wiedziana 42,30 mrk., listopad 42,30 m., gr idz. 
42,30, styczeń 42.50 mrk., luty —, na kwie­
cień-maj 44,4 - marek, w miejscu bez beczki 
42,30 mr.

Wrocław, 10 listopada 1884.
Żyto (za 2000 funt.) bez in,, wypowiedziano 

—. Cena wypowiedziano —. listopad 135,— żąd., 
listopad - grudzień 131,50 płacono, grudzień-sty- 
czeń 132,50 płac., styczeń-luty —,— żąd„ kwie 
cień-maj 137,— żąd.

Pszenica. Wypowiedz.----- cent, na listopad
152,— żąd.

Owies. Wypowiedziano —centn. na li­
stopad 127.— żądano, kwiecień-maj 126 żąd.

Rzep. Wypowiedziano —.— centn. listopad 
grudzień 243 żąd.

Olśj rzepiowy niezm.,wypowiedz.----- cent.
w miejscu 53,50 żądano, listopad 50,50 żądano, 
listopad grudzień 50.50 żąd., kwiecień-maj 51,50 
żąd., maj-czerwiec 51,75 żąd.

Okowita niżćj, wypowiedziano 10.000 litrów, ■ 
w miejscu —,—, listopad 42,10 płacono, listo- 
pad-grudzień 42,10 płacono, grudzień-styczeń 42,10 
płacono, styczeń-luty 42,10 płacono, kwiecień-maj 
44,— płacono, maj-czerwiec 44,50 płacono, czer 
wiec-lipiec 45,50 płc.. na lipiec-sierpień 46,50 żąd.

Cena wypowiedz, na 11 listopada żyto 135.— 
mrk.. pszenica 152,— mrk., owies 127,— mrk., rzep 
—,— mrk., olej rzepiowy 50,50, okowita 42,20 mk.

Ceny targowe z dnia 10 lisopada 1884.

P ostanowienia Z a 100 kilo gi a m ó w

miejskiej
ciężki średni lekki towar

naj- naj- naj- naj- naj- naj-
deputaeyi targów. wyz.

M|F.
wyz.
M|F.

wyz.
M¡F.

mz.
M¡F.

wyż.
M|F.

niż.
MIF.

Pszenica biała 15 60 15 14 — 13 70 13 50 13 —
. „ żóła 15 30 14 70 14 — 13 70 13 50 13 30
Zyto 14 10 13 80 13 60 13 50 13 30 12 90
Jęczmień 15 — 14 — 13 20 12 70 12 40 12 10
Owies 13 — 12 80 12 60 12 40 12 20 12 —
Groch 18 50 17 50 17 — 16 — 15 50 15 —

TOWARPostanowienia
komisyi handlowej. piękny | średni pośledni.

Rzep ... 100 klg- 
Rzepik zimowy „ „
Rzepik latowy „ „
Lnica . . . „ „
Siemię lniane „ „
Siemię konop. „ „

SSIN
I 

1

90
80

22
21

90
90

23
20

30
70

Telegram giełdowy
Kurycra Poznańskiego. 

Berlin, 11 listopada 1884.- (Kursakońcowe).
Ziemiopłody.

Pszenica wyżej 
listop.-gradz 
kwiecień-maj

Żyto wyżej 
listopad 
listop.-grudz. 
kwiecień-maj 

Olej rzep 
listopad 
kwiecień-maj 

Okowita spok. 
w miejscu 
listopad 
list.-grudz. 
kwiecień-maj 
maj-czerwiec 
czerw.-lipiec 

Owies 
październik 
Wyp.-żyta wsp. 

Wyp.-okow. kw.

stale

152,—
162,—

137,25
137,-
139.75

50,60
52-

44,-
44,10
44.10 
45,90
46.10
47.10

127.75 
350

0.000

Kapitały.
Galie, akc. k. 113,5( 
Pr. consol. 4% 103,5C
Pozn. listy z. 101,21 
Pozn. listy rent. 101,61 
Austr. banknoty 166.81 
Austr. renta złota 86,6C 
Austr. losy 1860 119,75 
Włochy 95 7£
Rumuny 104,30
Ros. banknoty 208,50 
Ros.-ang. pożyczk. 94,60 
Pol. 5% listy zast. 62,40 
Pol. lik. 1. zast. 56,50 
Kredyty 488,—
Kolej państwowa 502.50 
Lombardy 248,50
Usposob. stale.

Szczecin, 11 listopad 1884 (Kursa końc.)
Pszenica niezm. 
list.-grudz.

_ kwiecień-maj
Żyto niezm. 

list.-grudz. 
kwiecień-maj 

Rzepik 
w miejscu 

Olej rzep.
3 t-gr ud.

spok.

152,-
163.50

135,—
136.50

w miejscu 
kwiecień-maj 

Okowita spok. 
w miejscu 
listopad 

list.-grudz. 
kwiecień-maj 

Petroleum 
w miejscu

51,5'

43,4'
43.5'
43.5
46,-

50,-



Kurs pieniędzy i papierów publicznych.
Berlin, dnia 10 listopada 1884. 

Banknoty i monety.

Weksle.
Amsterdam 8 dni
Bruksela i Antwerpia 8 dni

Rosyjskie banknoty za 100 rubli
Austryackie banknot}’ za 100 florenów
Francuzkie banknoty za 100 franków
Angielskie banknoty za 1 funt szterl.
Dukat w zlocie
Dwudziestofiankówka w zlocie
Pólimperyał rosyjski
Dolar za sztukę
Stopa proc. Banku Rzeszy: Weksle 4°/0 

Lombard 5%
Akeye bankowe 1 przemysłowe.

Bank Rzeszy (Reichsbank)
Deutsche Bank
Disconto Comandit
Kwilecki Potocki i Sp.
Poznański bank prowincyonalny 
Austryacki bank kredytowy 
Dortmunder Union 6u/o z prawem pierw­

szeństwa Lit. A.
Königs- und Laura-Hütte 
Poznańska sprytowuia

208 10 
166.80
80.80

20.425

1646

144.— 
152.10 
201 — 

116^50

68 75
106 90
81 —

Londyn 
Paryż 
Wiedeń 
Petersburg 
Warszawa

8 dni 
8 dni 
8 dni

za 100 florenów’ 
za 100 franków 
za 1 funt szterl. 
za 100 franków 
za 100 florenów

3 tyg. za 100 rubli 
8 dni za 100 rubli

Akeye kolejowe.
Berlińsko-Drezdeńska

„ z prawem pierwsz.
Halle-Sorau-Guben

Marienburg-Mlawka

Oleśnicko-gnieżnieńska

Wschodnio-pruska południowa
„ z prawem pierwsz.

Austryaeka kolej państwowa (Francuzy) 
500 frk. za sztukę Mk.

Austryaeka kolej południowa (lombardy) 
200 flor, za sztukę Mk.

Galicyjska Karola Ludwika
Kronprinz Rudolf

W pásatele dnist Jl-g’4» 1». sis. o go- 
dzinie 7’/2 wieczorem odbędzie się na sali 
lïoieiai Saskiego (935)

miasta Poznania
celem oznaczenia kandydatów na radnych miasta.

Poznań dnia 11 listopada 1884.
Komitet wyborczy miejski.

Ks. dr. Knntccki, Dr. Grodzki, Fr. Tomaszewski,
przewodniczący. sekretarz. podskarbi.
Albin Andruszewski. Fr. Andrzejewski.

Fr. Dobrowolski.
Emil Majkowski. St. Oiiierski. Dr. Szymański.

<

<

!Aa kolędę!
G-orzałka,

Bratnie słowo do ludu polskiego 
napisał ks. dr. Kantecki. 

Drugie ponsnożosie wydanie
wyjdzie w przyszłym tygodniu.

Zwracamy uwagę Sz. Duchowieństwa na tę ksią­
żeczkę. stosowną jako podarek kolędowy. Cena egz. 
franko 25 fen., 50 egz. 10 m., 100 egz. 15 mrk.

Zamówienia przyjmuje

BrukarniaKuryeraPoznańskiego
!Wa kolędę!

Nakładem

księgarni C. F. Piotrowskiego

166.65
207.15
207.30

17.75
46.25
47.50 

115.25
80.50

114.90
23.25

100.90 
118.10

247.25
113.50
75.50

Niemiecka, pożyczka pań­
stwowa

Pruska konsol, pożyczka

., pożyczka z 1868 r. 
Obligi państwowe (Staats­

schuldscheine)
Listy’ zastawne.

Poznańskie
Pomorskie

Papiery państwowe.
®/o kupon płatny

Saskie
Szlązkie Lit. A.

Wschodnio-pruskie. 

Westfalskie
Zaeli.-pruskie dóbr rycersk,

„ ser. I. B.
„ nowe II ser.

Obligacye powiatowe

Listy rentowe.

VdVio
VDVi

4. IViViiVT/u 

3Va Vi i Vi

4
31/.
4
4
4
3ł/a
4 
4V2 
3V2
4
4
3Va
4
4
4
4
4V2

VDVi

VûVi 
Vi i Vi 
VDV, 
Vi i Vi 
Vi i Vi 
VliVí 
Vi i Vi 
Vi i Vi 
Vi i Vi 
Vi i Vi 
Vi i Vi 
Vi i Vi 
Vi i Vi 
Vi i Vi

103.60
102.80
103.40
101.50

99.90

101.20 
95 —

101.50 
101.10

101.50
101.30

94.75
101.60
101,75

94.50

10L70
101.70

Księgarnia
A. Cybulskiego

w Poznaniu, Grand Hotel de Prance
zaopatrzona

we wszelkie nowości z literatury poi- 
sKiej, francuzkiej i niemieckiej

poleca (908)

Skład I wypjżjyc^alni^ aut.
Dzieła klasyków polskich, francnzkich, niemieckich

i angielskich.
Książki szkolne.
Dzieła ¡Ilustrowane.
Książki do nabożeństwa w skromnych i eleganckich 

oprawach.
Czytelnią polską, francuzką, niemiecką i angielską.

Ekspedycyą wszelkich czasopism.

Drógerya

H. Jasiński i Spółka
Poznań, św. Marcin 62

poleca (135)

wszelkie wody minerału©
świeżego nalewu,

Sole i ługi do kąpieli.
Perfumy fraucuzide i angielskie, mydła 

medyczne i toaletowe,
Prawdziwe koniaki francuzkie,
Oliwy <1© machin, smarowidle do wozów, 
Farby na posadzki prędko schnące i z la­

kierem bursztynowym,
Świece Kościelne. 

Rozmaite mydła do prania, mączkę ryżową 
i pszenną, modre, Borax i wszelkie ar­
tykuły w gosp. domowem niezbędne.

Jaro chowskiego,
Serya nowa — w 8ce stron 414. — Cena 6 marek.

TREŚĆ!
Wyprawa i odsiecz wiedeńska. — Wyprawa wiedeńska ze stanowiska in. 
teresu politycznego Polski. — Rada senatu Wyszogrodzka i zabiegi poli- 
tyczno-dyplomatyczne po zajęciu Warszawy w miesiącu wrześniu 1704 r. — 
Wielkopolskie Leszno w r. 1707. — Polityka saska i austryaeka^ po tra­
ktacie Altransztadzkim. — Bitwa wschowska dnia 13 lutego 1706 r. - 
Stanisław Leszczyński po Półtawie. — Stosunek Brandenburgii do Ko­
ścioła katolickiego w ziemiach polskich od roku 1640 do r. 1740. Ka­
mieniec i Poznań po Augustowskiej restauracji. — Potyczka Kargowska 

i kapitan Więckowski._______________ (936)

Herbatę chińska
ostatniego sprzętu po 3, 4 i 6 mrk. za funt oraz bar­
dzo dobre (933)

po 2—2,50 mrk. za funt.

x"V3.xxx3r„

francuzkie czerwone i węgierskie wina
poleca

W. BECKER,
plac Wilhelmowski nr. 14, obok cukierni p. Wolkowitza.

Towarzystwo
narodowe hipoteczne kredytowe

Spółka zapisana w Szczecinie
udziela pożyczek na posiadłości miejskie na pierwsze miejsce 
a na wiejskie i po landszafcie pod korzystnemi warunkami 
ewent. do 5/6 taksy łandszaftowej. (934)

Wnioski przyjmuje:
Generalna agentura na W. Ks. Pozn. i obwód Kwidzyński

•9 ul i ais Steictostein
w Poznaniu, Berlińska ul. nr. 10.

Pasy do maszyn,
£ skórę do reperacyi pasów,

techniczne
towary gumowe,
instrumenta z doświad­
czalnej stacyi dr. Del­
brück a poleca po ce­

nach «miarkowanych

IZ. Mazurkiewicz,
Poznań, kantor: Berlińska ul. nr. 5.

Fabryka pasów oraz skład towarów 
technicznych dla gorzelni.

Poznańskie
7o

4 1
kupony
V4ÍV10

Pomorskie 4 V4ÍV10
Pruskie 4 1 V4Í V10
Saskie 4 I VdVw
Szlązkie 4 V« i V10

Zagraniczne papiery państwowe 
i iisty zastawne.

o/, kupony

Polskie listy zastawne 5 
„ „ likwidacyjne- 4

Rosyjskie listy zast. (Bodem 
credit)

Włoska renta 
Austtyacka złota renta 

„ papierowa

„ srebrna renta

Austryackie losy z 1854 r.
„ „ z 1858 r.
„ „ z 1860 r.
„ „ z 1864 r.

Węgierska złota renta

5
5
4
4V5|
W
4Vs
4

kurs
101.50
101.50
101.50
101.70
101.60

V« i Vis

Vi i Vi 
Vi i y- 
V< i Vio 
Vs i Vil 
Vs i Vo 
vi i y?
Vi i Vio 
Vi r

za sztukę M
Vá i Vil

za sztukę M.
Vi i Vi

kurs
62.30
56.40

92.80 
95,70
86.80 
67.90 
80,60 
68,50 
68.75

304*50
119,60
305.50

(102,40

Węgierska złota renta
„ papierowa renta

Rumuńska pożyczka
„ małe sztuki 

. , z 1880 r.
„ „ z 1881 r.

Ro3yjsko-angiel. pożyczka
z 1822 r.

„ „ z 1859 r.
„ , „ z 1862 r.

„ , z 1870 r.
. . z 1371 r.
„ „z 1872 r.

„ z 1873 r.
Rosyjska pożyczka z 1875 r, 

z 1877 r. 
z 1880 r. 

premiowa 
„ z 1864 r. 

’ » z 1866 r.
„ wschodnia I.

; . . n.
” - „ III.

Rosyjska złota renta 
Turecka pożyczka z 1865 r. 
Tureckie losy 400 fr.

IN układem
P. Hauptmanna w Bonn

wyszła powieść M. Ludolffowej p. t.

„VERSCHOLLEN“
2 tomy VIII i 420 str. 8°. Cena 4 mrk. W powieści tej skreśla autorka 
losy wychowanej na wybrzeżach Teneryfy niewiasty, która pokutując za nie­
rozważny krok w młodości popełniony, doświadczywszy rozmaitych zawo­
dów, walczy z męzką odwagą z światem i ostatecznie wśród nad­
ludzkich wysileń odszukuje swego na Sybir wygnanego małżonka.______

(931)

—'

CX3

m
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O
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<&.paxtl Wilbing,
Premiowana na wszystKich wystawach, na Których 

występowała.
Poleca oprócz wielkiego składu gotowych pojazdów (których rysune 

kami każdej chwili służy) w uznanem dobrym wykonaniu po mozliwi- 
najtańszych cenach, także wszelkie części składowe i artykuły powozowe 
jak patentowane osie i resory, koła jesionowe gięte i Hicorego, skorki sa­
fianowe, sukna, dywaniki, latarnie i t. d. i t. d.______________ _____

Stacye
Męki Pańskiej
płaskorzeźbione® z masy mo 
zajkowéj 14 obrazów całkiem 
wykończonych kolorach natu­
ralnych, malowane i miejscami 
złocone prawdziwem złotem, 
ramy z drzewa i ornamenta 
rzeźbione jako też figury roz­
maitej wielkości poleca (825)

J. Szpetkowski,
dekorator kościołów.

Poznań, ulica Berlińska nr. 2

Gateaux? 
mêlées

we wielkim wyborze
jako też

KOMPLETNE WYPRAWY
slirosmae i luksusowe

i poleca (762)

B. SZULCZEWSKI.
Skład porcelany, szkła i tac.

/ Stary Rynek nr. 53 z54:. ___________
Szanownym posiedziciolom dóbr, jako i mc*in kolegom na prowincyi

polecam się uprzejmie w razie potrzeby n

do murowania kominów iabrycznych
przy gorzelniach, cukrowniach, cegielniach, mączkar- 
niach itp. "bez rusztowania w jakiejkolwiekbądź wysokości.

Mając własnych murarzy w tym zawodzie wydoskonalonych i posia­
dając stóśowne łatwe do przenoszenia przyrządy, jestem w stanie taniej 
takie prace wykonać niż murarze sprowadzeni z Frankfurtu lub Bieietełdu.

Że podobne kominy sumiennie i elegancko przezemnie wykonane by­
wają. powołuję się na świadectwo Wgo p. Karśnickiego w Mchach pod 
Książem i Wgo pana Krajewskiego w Skóraczewie pod Chociczą (Faik- 
stadt), u których to Panów podobne kominy budowałem.

Franciszek Muller,
budowniczy w Łoźeninie.

4
5 
8 
8
6 
5

5
3 
5 
5 
5 
5

k
5
4

5 
5 
5 
5
5
6
fr.
fr.

Vi i Vi 
Vo i Vl2 
Vi i Vi 
Vi i Vi 
Vi i Vi

6 1 713

Vs i y9
1 5 * Vil
Vó i Vn 
V-2 i Vs 
v3 i V.

VtiVio 
Vi i Vi 
Vb i Vu

77.90
74,40

106,30
104.25

99.60

95,30

94.50
A

Vs i y 
Vo i /12 
Vi i Vi 
VsiVn 
Vo¿Vl2 

zasztukęM.

79

94.30
94.30
94.30 
86,— 

78*20

141,20
134.75

60.60
60,60
61.30 

107,10
8.40

39,60

Księgarnia Katolicka
w Poznaniu

nolftp.a

czyli
Nabożeństwo za dusze 

w czyścił cierpiące. 
Ułożył A, Morawski. Cena 
50 fen. z przesyłką franco. (877

Kuracya zimowa 
| w zakładzie wodole- 
I ezniczym prof. Win- 
ternitza w Kaltenlcut- 

| gebeii pod "Wiedniem i
l (Austrya).

Prospektów udziela na żą-
[ danie (361)

Dyrekcya.

7oriy ® Cukiernia
Ant Pfitsnera

w Poznaniu, Stary Rynek 6
® poleca Szan. Publiczności oprócz znanych tortów nastę- 
dh puiące torty: genueński, karagowy, napoleoński, hra- 
- zyliański, meksykański, medyolański, pomcrańczowy 

a la Pondant, wiedeński a la Sacher i kasztanowy.
Codziennie świeże wiedeńskie Gateaux nieleesua 

życzenie gustownie na półmisku ułożone, jako też zna­
czny zapas cukrów i karmelków francnzkich i własnej 
roboty na etażerkach i w bombonierkach lub pudełkach.

NB. Wszelkie zamó- swr"
* Cukry 1 SSŚŚ w 1 Karmelki;

Herliaty chińskie
Mięszanki według rosyjskiego gustu zastosowane

Najwięcej zaprowadzone gatunki:
W Wielichowie do nabycia u p. Juliusza Cohsia.

Królewieckie iowars. sprzedaży inerfoaty 
BERLSBS S. W. (893)

(Königsberger Thee-Ćompagme)._________

Młyn parowy
Karola Kratochwilla

w Poznania (Poigśraik)
poleca swe wyroby. (8»i)

iba węgmkie

zupełnie czyste, do użytku mszalnego przeznaczone, po 1 m. 
50 fen. i 2 marki litr: wino to musi być leżąco na butelkach 
zachowywane — poleca handel win hurtowny (.764)

Antoniego Pfltanera
Poznań. Stary Rynek.

różnej wielkości, na­
dziewane rodzenkami, 
migdałową masą i ma­
kiem poleca od dziś 
cukiernia (920)

A. Pfltznera
Poznań, Stary Rynek 6.

■ i/10 litra karafkaK 2/■ a /lO U ”
S V10 •) ”
Ł % butelka od a.—
.5V2 n n - 1-2 2g Vl n .” , . ” q’_ 5,y-" gąsiorki „ a, y
5 A. Piotrowski ■
IjS Franciszkańska ulica nr. I, B 

róg Starego Rynku. 8

Arac de Batavia
i litr po 2 mrk., 2 m. 50 fen. 
i 3 marki. (857)

Jamaica Rwm
litr po 2 i 3 marki na ca­
łych i półbutelkach poleca 
cukiernia

Ant. Piitznera,
Stary Rynek.

!!Bez wni

_• ___ ' TYnviT’Avn TD r\rr-r\ n diz 1 Û

0,25 rf 
0,50 5 
1;- 3 
2

Rządzcy, ekonomowie, ogrodowi, K 
sarz, borowi, kucharze, \

gospodynie?
b<mv i panny służące znajdą miejs“ 
zaraz lub od Nowego Roku przez

W. M. Braun
Biuro zleceń i umieszczeń

Poznań, W. Garbary 5._

fateto Btjctaiast
guwernantka Polka, mówiąca Pb’ 
nie po niemiecku, dla rodziny Î 

skićj mieszkającej we Francyi-i v 
sya 1200 fr.), dwie guwer^
Polki, mówiące dobrze po menu 
i po francuzku, muzykalna dla K; 
stwa Agence française SP 
ciale, Hôtel pod Czarnym W

do ekspedycyi poszukuje 
del towarów kolonialnyc1

J. N. Leitgeln'
Poszukuje się biegłego
naczelnika

do miasta powiatowego. BW • 
objaśnień udzieli rzecznik
Cichowicz w Poznaj

Kucharza
■ • nd 1kawalera przyjmie ou L 

wego Roku Dom. 
ziory pod Zawiew1^ >
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